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'Damet TłUkoiaj Chodowiecki
I  ow szechnle znanym  jest fakt, ł e  Je­

dną z  g łów nych cech niemieckiego ra ­
sizmu, Jest p rzyw łaszczan ie  na rzecz ra ­
sy  nordyjskie] 1 to  w  sposób bezcere­
m onialny w ybitn iejszych w  historii ludz­
kości Jednostek, a zw łaszcza  tych , k tó re  
sie odznaczy ły  w  nauce lub sztuce.

Jedną z takich jednostek  jest Daniel 
M ikołaj Chodowiecki, urodzony jako syn 
em igranta P o laka  1 m atki F rancuski 
w  G dańsku 16 w rześn ia  1726 r. P o czą t­
kow o sposobił sie m łody  Chodow iecki 
do zaw odu kupieckiego jako syn kupca, 
atoli p rzesied liw szy  sie z rodzicam i w  16 
roku życia do Berlina, pośw iecił sie 
z am ato rstw a rysow nictw u, a poznaw ­
szy  B asedow a, pod jego kierunkiem  
w  bardzo krótkim  czasie w ydoskonalił 
się w  rysunkn. m iniaturze 1 emaili, w  
czem  naw et doprow adził do artyzm u.

Ideałem  jego do naśladow ania są 
wielkie kom pozycje Calota o m ikrosko­
pijnych jr a w ie  figurach-

Nie bez w p ływ u  na jego tw órczość 
jest szKoła francuska, flam andzka i 
w reszcie  niem iecka, atoli pozostaje zaw ­
sze sobą, zaw sze  oryginalnym , praw ie 
samouk, a w  każdym  razie  bez stu - 
djów skoordynow anych, system atycz­
nych, w zorując się pod w zględem  sm a­
ku a rty stycznego  na arty stach  tej m ia­
ry, jak W atteau , B oucher, Leclerc 1 1.

O bdarzony um ysłem  pogodnym , zm y­
słem  w ysoce arty stycznym , m rów czą' 
pilnośc;ą, sta je  sie Chodow iecki w  k ró t­
kim czasie a r ty s tą  najpłodniejszym , a 

p race jego zw łaszcza  w  zakresie  minia­
tu ry  i ilustracji odznaczają się poza kul­
tu rą  w ysoce  a rty styczną , iście benedyk­
tyńską starannością i sięgają najw yższe­
go poziomu tego rodzaju sztuki.

Ale nie ty lko  w  m iniaturze i ilustracji 
odznaczył się nasz a rty sta . P ró b o w ał on 
tak że  tw o rzy ć  pędzlem , ale tu  poza o b ra ­
zem. p rzedstaw iającym  scenę w ów czas

(1726 - 1801)
aktualną „Pożegnanie C alasa44 niewinnie 
zasądzonego i straconego (k tóreio m a­
low idło zyskało  s ław ę arcydzieła i w y ­
w ołało  w  św iecie arty stycznym  w ielkie 
poruszenie tak , że Chodowiecki m usiał 
w ykonać je  w  m iedziorycie i pod tą  po­
stacią zostało  rozpow szechnione w  nie­
zliczonej ilości egzem plarzy) — nie miał 
pow odzenia żaden utw ór, to  też  a r ty s ta  
m alarstw a farbam i w ogóle zaniechał.

W obec tak  rozw iniętej tw órczości i 
nadzw yczaj w ysokiego poziomu a r ty ­
stycznego licznych utw orów , zw łaszcza 
w ykonanych  piórkiem  i tuszem  w  minia­
tu rze  i ilustracji, nie m ógł genjainy a r ty ­
sta  nasz pozostać długo w  ukryciu, to  też 
o trzym uje on od  berlińskiej Akademji 
Nauk zam ówienie na wyk onanie rycin  do 
w ydaw anego  p rzez nia kalendarza, co

Obrazek rodzajowy z Berlina
w  zbiorach śp. G w alberta P aw likow ­
skiego w  M edyce.

Pozostałość a rty sty czn ą  Chodow iec­
kiego stanow ią niezliczone m injatury 
o raz  ilustracje dzieł W oltera. Szekspira,

Chodowiecki portretujący witaną rodziną
by ło  niejako jego pierw szem  oficjalnem 
w ystąpieniem  publlcznem  na aren ie  
sztuki.

Za uznaniem, jakie go tu spotkało po­
szła i popularność Chodow ieckiego Jako 
a r ty s ty  w ysokiej klasy, w net też  żostaje 
on pow ołany  do berlińskiej Akademji 
Sztuk P ięknych, k tórej w  roku Ś764 zo­
staje  rektorem , zaś w  roku 1788 w ice­
dyrek torem , w reszcie  w  roku 1793 dy­
rek torem  rzeczyw istym . B ył to najw yż­
szy  stopień uznania dla geniuszu a rty ­
stycznego.

W  roku 1773 odw iedził Chodowiecki 
Polskę jako sw ą  ojczyznę i tu w ykonał 
m injaturę ks- prym asa Podoski*go, a 
kilka jego u tw orów  miało się znajdyw ać

i w- i..L aw atera , Schillera, Lessinga 
ogółem  przeszło  3.000 utw orów .

W iększa ilość u tw orów  arty sty  2na- 
chodzi sie w  berlińskiej Galerji K rólew ­
skiej, w reszcie  około 100 sztuk w  berliń­
skiej Akademji Sztuk Pięknych.

O sw ej tw órczości pisze Chodow iec­
ki w  sw ych  pam iętnikach: „R ysow ałem  
stojąc, Idąc, rysow ałem  w  podróży, a 
najbardziej lubiłem podpatryw ać moje 
modele naw et przez dziurkę od klucza, 
w  ten sposób bow iem  udaw ało mi się 
pochw ycić przedm iot W pozie naturalnej.

Jak  bezcerem onialnie przyw łaszczają  
sobie Niemcy Chodowieckiego, św iad­
czy  fakt, że  pozostaw ił on pamiętnik 
z r. 1793 cy tow any  naw et p rzez niemiec­

kich au to rów  („Chodow iecki" zw fschen 
Rokoko und Rom antik4* p rzez  prof. Dr- 
E. W . B redta — w yd, w  M onachium —1 
bez daty) — w  którym, iryrażnie tw ie r­
dzi, że po ojcu p rzynależy  do narodo* 
w oścl polskiej, zaś jego b abka  1 m atka 
pochodziły z rodzin francuskich em igran­
tów.

No jzy scy  bez w y ją tku  Chouow iecć^ 
od czasu pozostaw ania na emigracji, tj. 
od kilku pokoleń, łączyli się w ęzłem  
m ałżeńskim  w yłącznie  ty lko  z osobam i 
narodow ości francuskiej, a dzieci a r ty ­
s ty  w  liczbie pięciorga, tj. trz y  córki 1 
dw óch synów  poszli 51rdem przodków* 
i połączyli się rów nież z osobam i po­
chodzenia francuskiego.

T ak  w ygląda w  Sw!etle historii nie- 
mieckość naszego artysty,, atoli nie 
p rzeszkadza to  niemieckim pismakom 
nazyw ać go: „nasz północno-niemiecki 
sław ny  a r ty s ta 44.

Z rodziny Chodowieckiego zyskała  
córka, zam. H enry, jako m alarka, a syn 
W ilhelm (ur. w  Berlinie 1765 r. um arł 
tam że 1805 r )  jako m iniaturzysta pew ną 
sław ę, ten  ostatn i naw et osiągnął w  sztu- 
ce tak ą  doskonałość, że  ojciec nie w a­
hał się podpisyw ać czyli uznaw ać za 
sw oje niektórych jego utw orów .

Chodowiecki um arł w  Berlinie 7 lu­
tego 1801 r„  a ca łe  jego życie by ło  po- 
godnem  i pozbaw ionem  w iększych trosk, 
cieszył się on bow iem  szczęściem  ro- 
dzinnerh, s ław ą jako a rty sta -i szacunkiem  
ludzi, w śród  k tó rych  żyć mu W5T>aało. 
Zm arł jako dobry  P o lak  i dobry  syn 
Kościoła katolickiego.

SEWERYN ĆWIKLIŃSKI.

Mnli Pola* W A

D. Chodowiecki: Fryzury damskie 
i roku 1782

„Nie ucz sie, nie ucz, kupim y ci ,,szyf- 
k a rtę "  do starego  kraju44-

Ja ś  nie chce zam iatać chodnika.
„Ach, do starego  Kraju z tobą, tam 

dopiero oduczyliby cię leniuchow ać44.
M ały  Tadzio  g rym rsi, nie chce jeść 

jakiejś zupy.
„Pockoj no, w yślem y cię do babki, 

do kraju — tam  bendzies jodł zimniaki i 
żur, trz y  ra z y  dziennie, żeby  ci ino dali- 
B endzies ,.harow ał44 w  polu, to w szyćko 
bendsde sm a k o w a ło ś

Nie w iele po za tern słyszy  o Polsce 
ten przeciętny m ały  P o jak  na obczyźnie. 
„H arów ka44, a po niej '.ur nie bardzo się 
uśmiecha. R zeczyw iście ten s ta ry  kraj 
jest lepszym , strachem , niż kom iniarz, 
albo cygan z to rb ą

W eźm y naszą przeciętną (nie mówi 
się o licznych w yiątkach) Polonję w  
A m eryce. P rzew ażnie  reprezentuje nas 
tam  nasz polski chłop lub rzemieślnik. 
Z aw sze w yjeżdżał z m yślą, że k iedyś 
Pow róci. G dy ra z  tani się znalazł, życii

jego uległo tak  w alonym , w prost w  snach 
niew idzianym  zmianom, że zam iast w ra ­
cać, taki em igrant założył sobie rodzinę, 
zam erykanizow ał się pow ierzchow nie, 
przyjął obyw atelstw o am erykańskie, o 
ile by ł dość spry tny , aby je  uzyskać. Nie 
trzeba było  wielu lat, aby  nnbył tam tej­
szej pow ierzchow nej kultury. Dzisiaj ten, 
k tó ry  opuścił Po lskę jeszcze za czasów  
austriackich lub zaraz  po wojnie, jest już 
dobrym  Am erykaninem . Nie znaczy  to 
Djmajmniej, by p rzesta ł być Polakiem.
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Można śm łało pow iedzieć, i e  Jest do­
brym Polakiem  n aw et pomimo to, że 
przybranej sw ej ojczyźnie zaw dzięcza 
w szystko . i .

W fi)
P olskość tak  sam o jak natu ra  o dzy ­

w a się w  każdym  z nas. Kto się ra z  P o ­
lakiem  urodził, ten  ty lko Polakiem  um ­
rzeć p raśn ie . N ajprostszy chłop, w ycho­
w an y  pod którym kolw iek z  zaborów  
(żaden M oskal ani Austriak: nie w paja ' 
w  niego przecież patrio tyzm u), w yjechał 
tv daleki św ia t i... jest dobrym  Polakiem . 
Rzad nie dał mu posady, ani w y k sz ta ł­
cenia jego dzieciom bezpłatnie, a jednak 
jest on i będzie Polakiem .

Lojalność tych  ludzi w  stosunku do 
Po!;k i nie je s t ' n aw et dość doceniana. 
Tam , na dalekiej obczyźnie postaw ili 
polskie kościoły, polskie szkoły, polskie 
domy. Zorganizow ali się. zjednoczyli pod 
polskim  sztandar om. T o  w szystko  do­
w odzi nieśm iertelności cudow nej idei 
O jczyzny. N aw et bez w zględu na to , co  
się w  Niej dzieje, i kto, i jak Nią rządzi. 
W ielu z tych ludzi poza rodzinną w ioską 
nigdzie nie by ło . nic nie w idziało. O dy 
p rzysz ła  upragniona „szy fkarta" , jechali 
z  radością, a jednak ze łzam i.

Dzieci tych  P o laków , urodzone na 
obczyźnie, choć m arnie, to  przecież m ó­
w ią  po polsku. C hodzą p rzez  jakiś czas 
do polskiej szkoły  .zapisane do Związku 
N arodow ego Polskiego, do Sokoła.

P o lacy  na obczyźnie spełniają sum ien­
nie sw ój obow iązek w zględem  polskości. 
Robią to, jak  n r łlepiej umieją. Robią b łę­
dy, ale k tóż Ich ile ro b i?  Z resz tą  skąd 
oni m ogą w idzieć sw oje b łęd y ?  S ą  one 
dość m ałe.

Nie m ożna te], działalności k ry ty k o ­
wać. N ajw yżej m ożna s ta rać  się pomóc. 
N iektóre m etody  p rzy d a ło b y  się popra­
w ić, aby p rzy czy n ia ły  się lepiej do  roz­
woju polskich dusz. W szystko , co robią 
ci P o lacy , je s t dobre, ale nie zaw sze  tak  
zbliża do Polski, jak  powinno, 1 w szy st­
ko za  mało.

W eźm y polską' szkoły w  A m eryce.
C zem  różni się ona od  Miblicznej? 

~em , że  za  nankę płaci się. Książki każ­
d y  kupuje sam  (w  publicznej szkole 
w szystko , począw szy  od  o łów ka i papie­
ru. dostaje się darm o p rzez  c a ły  czas po- 
bytuy,.w  polskiej szkole uczą rellgjl- U czą 
zakonnice, k tó re  stosują dyscyplinę fi­
zyczną.

R ano dziecko uczy  się po polsku, a 
po południu po angielsku. R ów nocześnie 
jest z polskiego w  trzeciej klasie, z an­
gielskiego w  siódmej. Nic dziw nego.

P o  polsku dziecko mówi w  domu — 
z musu, bo ojciec ł m atka inaczej nie ro­
zumieją. Angielski jest jego p raw dziw ym  
językiem-

Polską książkę czy ta  rów nież d late­
go. że musi, angielską dla przyjem ności. 
G dy się ten m ały  P o lak  nauczy po pol­
sku, to niem a nikogo k toby  tro szczy ł się 
o jego lekturę. Kto kupi mu polską książ­
kę?

Cóż może w iedzieć o  literatu rze dla 
■'Modzieży ten b y ły  ch łop?  C zy  Ktoś mu 
daw ał książki, gdy  by ł m łody? Skąd ma 
\x.3dzieć? D latego kupuje sw em u dziec­
ku to w szystko , co tylko pieniądz kupić 
może, ale nigdy dobrej polskiej książki 
(ani angielskiej rów nież).

Jeżeli nauczył się czy tać  z elem enta­
rza, to  prenum eruje polski dziennik. — 
W  ten sposób kształci się. Jakiej lek tu ry  
dostarcza polski dziennik w  A m erycs?

Jeden  z najw iększych i najlepiej re ­
dagow anych, to „Dziennik Z w iązkow y- . 
P raw d a , jest tam  raz  w  tygodniu kącik 
dla młodzieży- L isty  do cioci Karoli. Je s t 
pbzatem kolum na Jan tka  z Bugaja (dzie­
je Jaćka B zdury  i Kaśki M yrdelonki) 
(św ietną gw arą  pisane, ogrom nie baw ią 
starszych , ale dla m iodych to jest p rze­
cież „harów ka" i żur, czarno  na białem).

P r z y m i n a  to  pew ną historię, k tó ra

opow iadała w  to w a rz y s tw ij A m erykan­
ka, kobieta-sędzia z sądu dla m ałoletnich 
delikw entów .

Pew ieti 15-to letni chłopiec, P o lak  
(w ychow any w  polskiej szkole) uciekł 
ze szkoły  i z domu rodzicielskiego. (U 
m łodzieży w  A m efyce jest to  ne porząd­
ku dziennym . Jeden  chce zostać cow ­
boyem , druga gw iazdą filmową. Zabiera 
w ięc portfel ojca i jedzie do H ollywood). 
Policja „przestępcę" znajduje i oddaje do 
sądu dla m ałoletnich. Ten m ały  Polak  
staną ł przed sądem , dokąd odesłała  go 
policja (znalazłszy  śpiącego w  jakim ś 
parku). G dy stanął przed sędzią, b łagał 
ze łzam i w  oczach, by  zostaw iono go 
w  Domu P o p raw y , ale nie odsy łano  do 
rodziców , poniew aż ojciec znęca się nad 
nim.

„W  jaki sposób?" — zapy ta ł sędzia. 
„C zy ojciec bije c ię?"  (W  A m eryce na­
w e t rodzice są  za to  karani).

— „Ach, co mi tam  bicie, to jest go r­
sze, niż dziesięć batów . Ojciec zm uszał 
mnie codziennie do głośnego czytania 
polskiego dziennika. Schodzili się sąsie- 
dzl, k tó rzy , jak  ojciec, rów nież nie u- 
młell czy tać , i słuchali.

Chłopiec uw ażał to  za tragedię, ale
00 dopiero p rzeży ł ojciec w  sądzie, 
gdzie tak  zachow ało się jego w łasne  
dziecko, k tó re  p ragnął w ychow ać na P o ­
lak a?

Dziecko nie Jest tu ■wiele w inne, ono 
nie jest zdolne do poświęceń- Kocha sw o­
bodę, a najbardziej nie lubi — obow iąz­
ków . K ażdy najchętniej będzie robił to, 
do czego' nie jest zm uszany. M oże ted y  
należałoby zaw sze surow o zabran iać te ­
go, czego się od niego pragnie. Dajm y 
dziecku dw adzieścia cen tów  i pow iedz­
m y mu, żeby  szło sobie do kina, ale 
żeby  przypadkiem  nie szło do kościoła, 
bo tam  ksiądz będzie opow iadał straszne 
rezczy. M oże dziecko w ted y  najchętniej
pójdzie do kościoła-

* **
W eźm y ty lko  Chicago, gdzie Jest 

kilka polskich parafij i dzielnica, zw ana 
„L ittle Poland". K ażda z tych parafij 
w ybudow ała  w span ia ły  kościół. P rz e ­
chodzi się koło  tego w ielkiego kościoła
1 dum a rozpiera serce. Tu na obcej zie­
mi stoi pols :i kościół, a p rzy  nim szkoła. 
P ra w is  Jakby b y ło  się w  P olsce — p ra­
w ie, albo I w ięcej. Absolutna w olność 
w ychow ania i przekonań. P o lacy  są w  
przybranej ojczyźnie obyw atelam i o tych 
sam ych praw ach , co każd y  rodow ity  
Am erykanin.

Czasam i przechodząc koło polskiego 
kościoła, zupełni: m imowoli pomyśli
człow iek, dlaczego gdy budow ano ten 
wielki kościół, rozporządzając bardzo 
dużemi sumami, k toś nie pom yślał o a r­
chitekturze. M ożna by ło  naw et kopjo- 
w ać  s ław ne  kościoły  sam ej Polski, co 
jeszcze bardziej zbliżałoby do niej- Do­
b ry  gust w  budow aniu naszych kościo­
łów  i szkół nie by łb y  zaszkodził, uczy­
niłby je  by ł ozdobą naszych dzielnic.

P o lacy  bardzo dbają o te  kościoły. 
P łacą  podatki, k tó re  nakłada parafia. 
K ażdy parafianin daje kilkanaście, często 
naw et kilkadziesiąt do larów  rocznie — 
W y sta rczy  w ziąć do ręk i jeden z kalen­
darzy , k tó re  co  roku w ydaje  każda  pol­
ska parafia. W ym ienione jest nazw isko 
każdego parafianina, a p rzy  niem  sum a, 
jaką dał na kościół. Jeżeli nie dał, jest 
to  rów nież uwidocznione, ale takich by­
w a zaledw ie paru , k tó rzy  m oże gdzieś 

.w yjechali i słuch o nich zaginął. Naj­
w iększy  skąpiec nie odm ów i datku na 
kościół i na cel polski da zawsze*

W  tych  parafialnych kalendarzach 
(które służą rów nież jako polski p rze­
wodnik), obok w iększości nazw isk (999 
na luOG) niema niniejszej sum y, niż pięć 
dolarów , a obok nazw isk w łaścicieli skle­
pów  i karczem  sum a roczna p rzew yższa 
zw ykle  dw adzieścia pięć dolarów . Nie

w chodzą w  to o p ła ty  za ław ki, ani ofia­
ry ębjerane w  różne św ięta.

J o  niedziela każdy  przychodzący  do 
kościoła płaci za ław kę na rannej M szy 
po dziesięć centów , a na późniejszej po 
piętnaście. To jest wstęp- P ozatem  oso­
bno jest sk ładka. Co do niej niema już 
żadnej norm y, każdy  daje, ile zechce. 
Ł aw ki w  kościele są obliczone na trzy  
tysiące osób. O dpraw ia się trz y  Msze.

C óż to ma w spólnego z m ałym  P o la­
k o m ?  O tóż wielu m ałych P o laków  woli 
kino od kościoła-

D ziatw a pochodzenia polskiego, w y ­
chow ana w  publicznej szkole na dobrych 
A m erykanów  .nie bardzo chętnie chodzi 
do polskiego kościoła na długie polskie 
kaząnie, k tórego  ze w zględu na język 
p raw ie zupełnie nie rozumie. Zam iast te ­
go w o 'i iść grom adkam i do najbliższego 
parku, gdzie jest ław ka bezpłatna, a za 
piętnaście cen tów  dw ie porcie lodów  i 
dobra czekoladą, albo zachow ać tych 
piętnaście cen tów  na drugorzędne kino.

C zy  w  tem  jest w ina pracujących ro­
dziców ? Napew no me. P rzecię tny  ro­
botnik zostaw ia to  szkole. Najczęściej 
polskiej szkole (w  której polska dziatw a 
sta le  tęskni za publiczną, bo ta  daje ty le  
sw obody).

* **
Ludzie nie m ają odw agi spojrzeć p raw ­

dzie w  oczy- P ra w d a  p rzestrasza  i b a r­
dzo boli. P rzep row adźm y ankietę mię­
dzy  m ałym i Polakam i. P ozw ólm y im 
być szczerym i, a przekonam y się o 
sm utnej p raw dzie, że gardzą oni starym  
krajem , i bojr. się, aby  przypadkiem  ro­
dzice ich nie zechcieli tam  w racać. Ame­
ryka  w ychow uje te  dzieci d l i  siebie. — 
M ożem y tylko prosić Boga, żeby  by ły  
jak najlepszym i Am erykanam i. R ep re­
zentacja nasza zyska tylko na tem- Nie 
zaszkodzi nam  ich patrio tyzm  am ery ­
kański, każd y  gorliw y A m erykanin pol­
skiego pochodzenia, m oże być rów nie 
dobrym  Polakiem .

O bow iązkiem  Polski i Po laków  Jest 
dać Im poznać sw ą Polskę. Kto sam  nie 
by ł niegdyś m ałym , nieuśw iadom ionym  
Polakiem  na obczyźnie, ten nigdy tego 
nie zrozumie.

Cóż to znaczy, że chodzi się (z musu) 
do polskiej szkoły, jeździ się latem  na 
„pikniki" i w ycieczki Z. N. P -? S tarsi ba­
w ią się sami. Nie zachow ują um iarkow a­
nia w  użyciu m ocnych napojów , Nie 
przebierają w  piosenkach. A m erykanie 
m ów ią, ze  w yb iera ją  się często na pol­
ski piknik zam iast do cyrku-

Co .za okropne pojęcie w y rab ia  sobie 
naw et inteligentniejsze dziecko o Polsce! 
O bserw uje am erykańską polskość i tam ­
tejszych P olaków . Ich w łaśn i rodzice są 
przykładem . P ozorn ie  cóż m ożna zarzu­
cić P racu ją , modlą się, w ychow ują sw o­
je  dzieci, tak , jak najlepiej umieją. Co 
czasem  robią źle, jest robione źle tylko 
dlatego, że  sam i m e m ając w y k sz ta łce ­
nia, nie m ogą w iedzieć, jaka m etoda da 
najlepsze ow oce. W  w alce o chleb nie 
m yśli się w iele o m etodach, jeżeli jest się 
tym  przeciętnym  robotnikiem , k tó r .g o  
w ychow ała  bieda i w y s ła ł w  *wiat czę­
sto głód.

N ieraz s ły szy  się w  szkole am erykań­
skiej, j rk  m łodzież sprzecza  się m iędzy 
sobą- P ad a ją  p rzeróżne przezw iska: „You 
slop|>y P o lack -  *,You d lrty  Irishm an", al­
bo  „You filthy D ago- . (T y polski m azga­
ju, T y  b rudny  Irlandczyku, T y  rom ańska 
Świnio. D ago oznacza am erykańskiego 
W łocha, H iszpana lub P ortugalczyka).

Ktoś musi o  tem  pom yśleć. Ktoś musi 
s ta rać  się to  pojęcie o  P o lsce  i Polakach 
napraw ić Polonja robi swcv'e, ale s ta ry  
k ra j nie bardzo się o to  troszczy. Polska 
m a dość swoich dzieci u siebie w  domu, 
to  praw da, ale czy  tam te dzieci też  nie 
sw oje? Coś się im od Polski należy i 
Polsce powinno na nich zależeć-

T rzeba coś na to poradzić, a gdzie

chęć, tam  znajdzie się 1 sposób. O becne 
pokolenie już się starzeje. Nie będzie ży ­
ło  wiecznie. Im m igrację do S tanów  moc­
no ograniczono. N astępne zaś pokolenia 
będą to tylko P o lacy  z pochodzenia. Co- 
raz  mniej będ? in teresow ali się Polską i 
mniej z Każdą generacją będzie im na 
polskości zależało-

Nie m am y na to  funduszów, ab y  dla 
propagandy opłacić im podróż p rzez 
A tlantyk i pokazać im Polskę. N ąleży 
naw et w ątpić. czy  wietu znalaz łoby \się  
ochotników  na odw iedzenie starego  
kraju.

G dybyśm y naw et za przykładem  
Z. N. P . każdem u z tych  dzieci zrobili na 
gw iazdkę prezent, to  też nic nie zna* 
czyłoby. P raw d a , nadchodzą w  A m ery­
ce święta- Są zabaw y  z niemi połączo­
ne. M łodzież jest w ted y  ciekaw a, czyj 
głos i czyją postać św . Mikołaj w  tym  
roK" przybierze, i c zy  będzie później bar­
dzo piiany. Nie trudno w ym yślić  p n z e n l 
na gw iazdkę. Św. Mikołaj przynosi pięk­
ne pudełka pom adek, śliczne teczki na 
książki, „złote" pióra, piórniki, lalki, z a ' 
baw ki. chusteczki jedwabne- (W szystko 
zakupione w  sklepacn Zw iązkow ców ).

Nigdy jednak nie w yciąga  ze sw ej 
to rb y  ładnej, Dolskiej książki. B ardzo  
słusznie, bo ta  dz 'atw a nie lubi książek 
na gw iazdkę (kiedy jest dla niej ty le  „le­
pszych" rzeczy). Pow inno  się daw ać 
książki jako prezen ta  w  którejkolw iek 
innej porze roku, a nie na Boże N arodze­
nie, kiedy dzieci pochłania całkow icie 
choinka i tysiąc  jeden przysm aków  św ią­
tecznych. P odarek  w  jednej, oznaczonej 
przez tradycję  porze reku, nie ma nigdy 
ty le  w artośc i i ty le  uroku, ile w  porze, 
k iedy  dla dziecka niema innych a trak -, 
cyj. _  W akacje  przynoszą upragnioną 
sw obodę, lepszą od w szelkich p rezen­
tów , ale i podczas w akacy j są dnie, kie­
dy  się dziecko nudzi-

D ziatw ie polskie na obczyźnie p rzy ­
dałby  się podarek, k tóry  pom ógłby do 
zabicia czasu o każdej porze roku. Zale­
ży  nam  przecież na połączeniu dobrego 
i pięknego z pożytecznem .

C zy nie m ożnaby naprzyk ład  dać tej 
m łodzieży czegoś, coby  i nam  orzynio- 
sło p o ży .ek?  M oralny oczyw iście. P rzy ­
puśćm y żeby  w  porozum ieniu z Z. N. P- 
s tw orzyć  kw artaln ik  ilustrow any  dla 
m łodzieży polskiej w  A m eryce. W  języ­
ku angielskim, dlatego, ab y  dziecko czy ­
ta ło  dla przyjem ności. K w ratalnik stano­
w iłby  trw a ły  kon tak t z Polską. W  P o l­
sce jest tylu św ietnych pedagogów  I 
ludzi, k tó rzy b y  mogli go tu  w  P olsce o- 
p racow ać, w y d aw ać  zaś w  Ameryce-

W  takim  kw artaln iku m ożnaby opo­
w iadać historię Polski, k tó ra  w  ferm ie 
pow iastek nie b y łab y  w cale  nudną. Mo­
żnaby  pokazyw ać w szystko , co  jest 
w a rte  pokazania. N asze s ta re  zabytki, 
w ogóle to, z czego każdy  P o lak  jest 
dum ny.

G dyby nie m ożna b y ło  z jakichkol­
w iek pow odów  stw o rzy ć  stale w y d aw a­
nego kw artaln ika, to  m ożnaby opraco­
w ać  książkę, rodzaj „Polski w  m iniatu­
rze". W y d aw ca  nieby nie ryzy k o w a’ 
w  tym  w ypadku.

W  porozum ieniu z  Z- N. P . 1 z  ca łą  
Polonją am erykańską, k tó rab y  sam a za 
to zapłaciła, „Polska w  m injaturze" zna­
laz łaby  się w te d y  i w  najbiedniejszym  
domu- Polskie dziecko b ra ło b y  ją  z sobą 
do sw ej publicznej szkoły , niejeden m a­
ły  A m erykanin og lądałby  obrazki, b a rw ­
ne ilustracje, niejeden p rzeczy ta łb y  na­
pisy pod obrazkam L

Nasza propaganda zagranicą ze stro ­
ny Polsk i je s t m am a. Nie daje ty le , ile 
powinna. Od tego, co dzisiaj zrobim y, 
zależy nasza jutrzejsza pozycja w  św ię­
cie. Nie pow inniśm y skąpić na te  cele-

I LM ILJA KICMALÓWNA.
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A. E L S E Y

ogańsLa ś wiąlyni a z przeJ 3000 lal
Londyn; w  lipcu.

JAK RUNĘŁY MURY JERYCHA
P ra c e  angielskich ekspedycyj a rche­

ologicznych, p row adzone z w ielkim  na­
kładem  kosztów  i energji na terenie 
P a lestyny , p rzynoszą  raz  po raz  cenne 
odkrycia . W yniki te, na leży  zestaw iać 
ze  S ta ry m  T estam entem , do którego są 
rew elacyjnem l n ieraz  objaśnieniam i i 
ilustracjam i.

VI. rozdział Księgi Jozuego opisuje 
zdobycie Jerycha, k tórego  m ury  ru n ę­
ły  od krzyku  w ojow ników  hebrajskich 
i od głosu trąb  kapłańskich B adan a 
archeologiczne w y k aza ły , i e  relacją 
P ism a św . ani nie jest w ym ysłem , ani 
nie p rzedstaw ia  cudu. M ury  Jerycha  
zbudow ape b y ły  niedbale i praw ie bez 
fundam entów . O dy tysiące ludzi ciężko 
zbrojnych, o k rąży ło  je  siedm iokrotnie, 
g d y  w strząsn ą ł niemi n iesłychany  zgiełk 
uczyniony p rzez  obięgających, zw aliły  
się  z  naturalnych  przyczyn .

LO SY  ŚW IĄTYŃ W  LACZYSZU
Z w ycięska pieśń D ebory  1 B araha, 

w y pełn ia jąca  rozdział V. Księgi S ę­
dziów  (w . 4—6) w spom ina o  w ielkich 
burzach  i ulew ach, p rzy  k tó rych  d rża ­
ła  ziem ia a z gór p łynę ły  potoki błota. 
N aw et góra  S ynai „ topniała przed  P a ­
nem ". A b y ło  to  w  dniach Szam gara, 
sy n a  .m atha .

ó w  S zam gar, syn  Anatha, by ł p raw ­
dopodobnie jednym  z w odzów  faraona 
R am zesa III. W yw ód prof. G arstanga 
n a  ten  tem at brzm i w cale p rzekony­
w ująco. P ołudniow a część Ziemi św . 
b y ła  w  ow ym  czasie w  ręku pogan pa­
lestyńskich , z  k tórym i w alczyli Iz rae­
lici. P oganie  mieli pom oc egipską, lecz 
z  czasem  ulr ;li, a św ątyn ie  ich zosta ły  
zniszczone ogniem.

M iędzy innemi spotkał ten los św ią­
tyn ię  w  mieście Ł ączysz. Lecz płom ie­
nie nie s traw iły  w szystK iego Zgasił je 
ów  nam uł. p łynący  ze stoków  górskich 
P o k ry ł skazaną pa zagładę św iątynię 
i  uchronił w iększą część jej w ew n ę trz ­
nego u rządzenia p rzez spustoszeniem  
I zrabow aniem .

W  roku 1934 W ellcom e A rcheeolo- 
gical R esearch  Ezpedltlon  pod k ierow ­
nictw em  znanego kierow nika S ta rk e y n  
odkopała ów  pogański p rzyby tek . Całe 
jego w ew n ę trzn i u rządzenie zapako­
w ano  z nadzw yczajną troskliw ością 
przew ieziono do L ondynu i w ystaw iono 
obecnie na w idok publiczny na Hiride- 
s tre e t K. M anchestersąuare, p rzeznacza­
jąc  dochód ze w stępów  na fundusz b a ­
dań  archeologicznych w  Palestynie.

OŁTARZ I NACZYNIA OFIARNE
P ry m ity w n y  o łta rz  m a po praw ej 

stron ie  t r z y  stopnie, po k tó rych  w cho­
dzili kapłani. O bok nich stoi zw ężające 
się ku dołowi naczynie, do którego w le­
w an o  p łynne ofiary. Jest z w ypalanej 
gliny, podobnie jak kadzielnica. Tuż 
p rz y  tych naczyniach w idzim y te rrak o - 
to w ą  w aijnę, w  której kapłani odpra­
w iali ablucje, zanim  w stąpili na stop­
nie.

P o za  o łtarzem  jest podw yższenie. 
L eży  na niem znaczna ilość lamp, mis 
ł  kubków  Dalej, w  zagłębieniu w  m u­
rze , leżą kam ienne skarabeusze, na któ­
ry ch  odcyfrow ano napisy, głoszące 
chw alę  m yśliw ską faraona Amenhote- 
p a  III. (1413—1377 przed Chr.), zabójcy 
102 lw ów .

S zereg  przedm iotów , m isternie rzeź ­
bionych z kości słoniow ej, w ykazuje 
inną, w yższą kulurę. A rcheologowie 
p rzypuszczają , że b y ły  one do Egiptu 
i  do P a les ty n y  im portow ane z północy, 
praw dopouobn.e z S yrji lub z Fenicji.

N ajcenniejszą pod w zględem  nauko­
w y m  rzeczą, znalezioną w  św iątyni w  
Ł ączysz , jest duży  te rra k o to w y  puhar 
w ysokości 18 cali (45 cm ), gdyż cześć 
jego górna p o kry ta  jest czerw onem i 
literam i, a pism o zasługuje na szcze­
gólną uw agę.
PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW PISMA

Je s t dziś rzeczą ogólnie uznaną, że  
a 'fabety . k tó rych  dziś używ ają n arody  
europejskie, a w ięc p rzedew szystk iem  
alfabet łaciński, pochodzą od  pism a fe- 
nickiego. N aturaln ie z a sz ła  tu  ewołucia*

obejm ujące d ługi szereg  system ów  gra­
ficznych.

W  roku 1905 S ir Flinders P e trie  od­
k ry ł w  ś w ią y n i w  Kadlm na p ó łw y s­
pie Synaj tajem nicze pismo, k tórego 
zw iązek  z  Innemi tru d n t by ło  ustalić. 
C zerw one litery , zdobiące szyję puha- 
ru  z L a iz y sz  łączą je w yraźn ie  z a lfa­
betem  fcnickim. Zaginione ogniw o łań ­
cucha zostało  odkry te.

G dy operuje się w iekam i, dokładność 
datow ania w ypadków  i zjawisk, nie jest 
m ożliwa. W  każdym  razie odkrycie 
S ta rk e y ‘a w płynie pow ażnie na ch rono­
logię. U dow odnił on, że  puhar pocho-ij 
dzi z  czasu m iędzy  r. 1295 a 1262 prz. 
Chr. Tym czasem  ogół epigrafików  ozna­
czał datę pow stan ia  napisu na groble 
A hiram a z Gebal w  Fenicji mniej w ię­
ce j na rok  900 prz. Chr. Jedynie fran ­
cuski uczony D ussaud um ieszczał ten 
n a js ta rszy  zaby tek  pism a fenickiego o 
Jakich 350 lat głębiej w  przeszłości. P u ­
har gliniony z  Ł ączysz przyznaje mu 
słuszność.

P odzien
c

ądzićby można, że kw iat, ten p ra ­
w dziw y  — „ak pow iada M aeterllnck — 
„uśm iech m aterji", nie m oże żadną 
m iarą istnieć w  m roku, pod ziemią. 
W ydaje  się to  sprzecznem  z jęgo na­
tu rą . P rz y ro d a  nie znosi jednak żadnej 
szablonow ości i często — jakby  z p rze­
korą  realizuje to, co, pozornie p rzyna j­
mniej, zdaw ałoby  się, nie jest do urze­
czyw istn ienia. Jednym  z takich jej „ka- 
p rysów “ są podziem ne kw ia ty  i owoce.

Osobliw a ta  biologiczna w łaściw ość 
w ystępuje u roślin z różnych grup sy ­
stem atycznych  i b y w a rozm aicie siln e 
zaakcentow ana. T yp  najskrajniejszy  
reprezentują niektóre gatunki afrykań ­
skiego rodzaju Stylochiton, należącego 
do g rupy  tzw . obrazków ?tych  np. S ty - 
lochiton lancifoliue. N ieduża Ł , bo z a ­
ledwie kilkanaście cm. Wysokości 
cząca  roślina, ży jąca w  stepow ych o b ­
szarach Sudanu, w  okresie  kw itnienia 
n 'em al w  całości u k ry ta  jest w  ziemi. 
Nad nowie rzchnią gruntu w yotaje tylko 
koniec liścia o taczającego ;w iatostan. 
W ąskim w ylotem  w pada św iatło, — tą  
sam ą drogą dostają się do kw iatów ,

O rz e c l ziemny (A rachis hypogaea)

zw abione ich zapachem , ow ady. Roślina 
ipolożeniem sw em  przypom ina więżr.ia, 
k tó ry  za  jakieś ciężkie przew inienia, 
dosta ł się do lochu.

Znacznie mniej „trag iczn ie" p rzed­
s ta w ia  się los innych roślin o kw iatach 
podziem nych. M ogą one dowoll cieszyć 
się słońcem , a obok kw iatów  podziem ­
nych  w y tw arza ją  tak że  k w ia ty  nad­
ziem ne.

Należą tu  niektóre śródzlem nom or 
skie w y k i 1 groszki oraz parę Innych, 
rów nież obcych  naszej florze roślin.

K w iaty podziem ne w szystkich  tych 
roślin nie ozladaia  zupełnie św iatła słu-

N/JSTARSZE PISMO ŚWIATA

Owó pismo, o dk ry te  w  roku 1905 
na półw yspie Synajskim , uchodzi za 
na jsta rszy  alfabet, św iata. Niem ieccy 
archeologow ie w ystąpili z hipotezą, że 
m oże tw órcą  jego był, a  w  każdym  
razie używ ał go M ojżesz, od k tórego  
m iała pochodzić inskrypcja w  św ią ty ­
ni S erab lt w  Kadi.n.

W  roku 1916 Anglik Alan G ardm er 
sprzeciw ił się tym  przypuszczeniom . 
O dczytał m ianowicie jeden z w y razć  
inskrypcji synajskiej jako „B alaat“, 
imię w łasne, spokrew nione z fenickim 
Baalem . M ojżesz nie w yrzeźb iłby  nigdy 
na  głazie tego pogańskiego w yrazu . 
S tw ierdzono później, że w y raz  rzeczy ­
w iście należy  czy tać ,BaaIat‘‘. Atoli z 
w ykopalisk  jerychońskich w iem y dziś, 
że M ojżesz b y ł w  ciągu XV. w . na pół­
w yspie  Sjrnai 1 że łączy ły  po pew ne 
slosunki z  MMjanitami. Jest w ięc rzeczą 
p raw ie pew ną, że znał ten  alfabet —

me kwiaty i
necznego. P o w sta ją  one na cienkich, 
bladych pędach podziem nych, są  nikłe, 
bez p ła tków  i nie o tw iera ją  się w ogóle. 
Je ś t rzeczą ciekaw ą, że  u n iektórych 
z  tych  roślin pędy  podziłm ne po w y ­
dobyciu ich na św iatło  w yksz ta łca ją  
norm alne kw iaty  nadziem ne. N aodw ról 
też, p rzysypan ie  ziem ią pędów  zielo­
nych „skłania" Je do rezygnacji z kw ia­
tó w  nadziem nych na rzecz drobnych, 
podziem nych.

N ieotw ieraj„cy się kw ia ty  w y tw arza  
także nasz szczaw ik (Oxalis acetosella), 

i zw an j popularnie „zajęczą kapustą". 
Nie chow a ich jednak pad  ziemią, ale 
„zadow ala się‘‘ w tuleniem  w  m ech i li­
ście. D ojrzew ające ow oce zostają pod­
niesione do góry.

Jeżeli chodzi o  podziem ne ow oce,
- to, iak łatw o się dom yśleć, pow staw ać 
one będą u roślin, m ających kw ia ty  
podziemiie. Nie jest to jednak w arunek  
bezw zględny. Znam y bow iem  w iele ro­
ślin, u k tó rych  ow oce tak ie  pow stają 
z kw iatów  typow o nadziem nych. Jedną 
z nich je s t hodow any często  w  do- 
nickach cyklam en (C yclam en europe* 
cum), zw any  niew łaściw ie fiołkiem  a l­
pejskim. Po przekw itnięciu rośliny, ło­
dyżka, na k tórej św ia t by ł osadzony, 
sk ręca  się spiralnie i w ciska zaw iązu­
ją c y 's ię  owoc w  ziemię. T am  on doj­
rzew a, poczem  z w iosną, przez sk u r­
czenie się tejże sam ej szypułki, w ydo­
staje  się na zew nątrz .

Podobne w ciskanie w ystępuje u a- 
m erykańskiego orzecha ziem nego (A ra­
chis hypogea). dostarczającego, sp rze ­
daw anych u nas w  zimie na ulicach, 
..Orzeszków palonych". Roślina ta  p rzy ­
pominająca w y g ląd im  groch (tylko bez 
w ąsów  (upraw ianą jest szeroko w  k ra ­
jach tropikalnych (Brazylja, Indje, A- 
f’ yka), a także w  południowej Europie 
Nasiona jej, m ieszczące się po dw a w  
krótkich  strąkach  dostają się na sku ­
tek  rozrostu  osadki kw iatow ej rów nież 
do ziem i (na glęb. 5—8 cm ), gdzie doj­
rzew ają. Są bardzo bogate w  substan­
c je  odżyw cze (30 proc. b iałkt, do 50 
cje odżyw cze (30 proc. b iałka, do 50 
olej.

Podobnie Jak o rzech  ziem ny postę ­
puje ze sw em i owocam i w iele innych 
gatunków  z g rupy  S trączkow ych. W  
naszej florze zachow uje się podobme 
lnica b luszczykow ata (L inaria C y m b i- 
laria), roślina, copraw da, południow o­
europejska, ale k /ją c a  w  stanie zdzi­
cza ły m  1 u nas Jako  roślina c z e p n a ,' 
podobnie jak  bluszcz (k tó ry  też  w y ­
glądem przypom ina), w spinająca się po 
skałach  i m urach, w c’ska sw e owoce 
nie do ziemi, ale do szczelin.

Podziem ne kw iaty  I ow oce n azw a­
liśm y na w stęp ie  kaprysem  natu ry . O- 
kreślenia tego nie należy b rać  zupełnie 
dosłow nie; Istnienie Ich w  w ielu w y ­
padkach p rzynosi roślinie wyraźni* 
korzyść. Odnowi s e to przedewszyst-

NAPIS NA PUHARZE Z LAC7YSZ
P o m lęJzy  literam i um ieszczono ry ­

sunki — lw a, je 'en ia  i gareli.

podojpnie, jak egipskie pismo h ieratycz­
ne (hieroglify) i dem otyczne ('udow e).

W ydaje  się rów niei praw dopodob- 
nem , że  Izraelici w prow adzili do ziem! 
K anaan ow o pism o synajskie w  okresie 
jej podboju, w spółczesnego panow an'u 
Am enhótepa III., k tó rego  skarabeusze 
należą do skarbów  św iątyn i w  Ł ączysz

TI.. W . T.

owoce

Stylochitonlancifo liiis A . roślina kw itną 
ci'. B. roślina ow ocująca. C . kw iatostan 

w przekro ju .

k iem  do gatunków  o kw iatach  podw ój 
mych; nadziem nych i podziem nych.

Aby roślina m ogła w y d a4 nasion* 
kw iat musi ulec zapyleniu. C zynność ię 
w iększość roślin „pow ierzy ła" ow adom . 
M oże się jednak z ć a :z y ć , że z jakie nś 
p rzy czy n  (np. deszczów , chłodow) ow a­
d y  nie przyjdą. A by i w  takim  W ypad­
ku  móc w ydać  potom stw o.' ulrytwarzs 
roślina k w ia ty  podziem ne, k tó re  zapy ­
lają się sam e. W y tw arzan ie  podziem ­
nych  kw iatów  stanow iłoby w ięc w 
św ietle tych  faktów  asekurację na w y ­
padek, gdyby zaw iod ły  kw ia ty  nad 
ziemne.

Co się ty c z y  ow ego a frjkarisi iigc 
obrazkow ca, to tu ta j pożyteczność rre 
jest tak  w idoczną. Schow anie się rośli­
n y  do ziem i stanow i, być  może. pewną 
ochronę irzed silną insolacją i polączo 
ną z nią u tra tą  w ody.

W ciskanie rozw ijających się ow oców  
do ziemi m oże mieć dw ojakie znaczenie: 
z  jednej s tro p y  izolację m łodych nasion 
od szkodliw ych w pływ ów  zew nętrz­
nych  (np. zimna, suszy), a z drugiej z a ­
bezpieczenie im przyszłości. Roślina 
m acierzysta  osadza sw e potom stw o sa ­
m a w  ziem i, nie pozostaw iając go na 
n iepew ne losy. L nica i o rzech  ziemns 
stanow iłyby  w  takiej -interpretacji p rz y ­
k ład  daleko posuniętej m iłość5 rodz:- 
clelskiej" u roślin. .T ro sk liw o ść 1 ta  ma 
jednak i s trony  ujem ne; pociąga za so­
bą zbytnie zagęszczanie się młodego 
pokolenia i b rak  m iejsca. Ew entualna 
korzyść  nie jest zatem  bez „ale".

M . K  ,
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„Rosja wczora - dziś - julro
Ł  powodzi książek o Rosji 1 rewolucji 

rosyjskiej, k tó re  nie p rzesta ją  zalew ać 
po dziś dzień naszego rynku w ydaw ni­
czego, można w praw dzie  w y łow ić  perłę  
p raw dziw ą znajomości przedm iotu, umie­
jętności patrzen ia  i zdolności do syn te­
zy. m yśli głębokiej i talentu  pisarskiego,
— dotyczy- to  jednak p rzew ażnie ja ­
kichś dzieł specjalnych, że się tak  w y ­
razim y — m onograficznych, pośw ięco­
nych jakiem uś jednem u zagadnieniu, 
zw iązanem u z Rosją, jej życiem  i hi­
storią jej ręwolucji.

Pr* vie w szystk ie  natom iast książki, 
m ające p retensje  do ogólnej syn tezy , do 
reprezen tow ania  całokształtu  zagadnień, 
z Rosją i rew olucją rosy jską  zw iąza- 
nycL, m ające — jednem  s ło w em .— za­
w ie rać  całość w iedzy  o  Rosji, — w  
przew ażającej części chybiają celu. ra ­
żąc albo płycizną sądów  i pow ierzchow ­
nością spostrzeżeń, k ry jącą  się za  szum . 
nyn\ frazesem , albo jaw ną lub źle ukry­
w aną stronniczością, św iadom ie gloryfi­
kującą jedną stronę m edalu, a zam yka­
jącą c z y  na drugą, —  przyczem  w  sen­
sie czysto  literackim , z rzadkiem i w y­
jątkam i, m ają charak ter szybko i ła tw o 
robionej, produkow anej, nie tw orzonej, 
a naw et nie w ypracow anej — tandety .

Do tych  w spom nianych rzadkich w y ­
ją tków  zaliczyć należy książkę, zasłu­
gującą na uw agę nietylko ze w zględu 
na sw e  n iew ątpliw e w alo ry  pisarskie, 
ale przedew szystkiem  dlatego, że dając 
próbę sy n tezy  i to  syntezy , opartej na 
przesłankach często  zure łn ie  now ych 
i będących niespodzianką w  polskiej 
lite ra tu rze  o  Rosj. przesłankach o rygi­
nalnych, n ieraz za oryginalnych 1 może 
ryzykow nych  naw et — ma ta  książka 
ch a rak te r dzieła pow ażnego, rozporzą- 
jącego ogrom nym , a nie podlegającym  
zakw estionow aniu m ateriałem  i znajo­
m ością przedm iotu — że się tak  w y ra ­
zim y — „od w ew n ą trz”. .

K siążką tą  jest „Rosja w czoraj, dziś 
i jutro** Hieronim a Poleskiego (str. 373, 
L w ów , Bibljoteka Religijna 1927), rzecz
— jak w idzim y — w y d an a  już dawno, 
rzecz  zrozum iała —  pod wielu w zględa­
mi już p rzestarzała , posiadająca jednak 
ca ły  szereg  cennych m om entów , aktu­
alnych dziś, jak 1 przed  siedmiu la ty , — 
m om entów , nigdy nie w ietrzejących. 
„Rosja w czoraj, dziś i ju tro” ; jak w i- 
a ać  z ty tu łu , m a am bicje do ogarnięcia 
całokształtu  zagadnień, zw iązanych 
z Rosją, i do stw orzenia syntezy.

Poniżej zobaczym y, czy  i o  ile am ­
bicje te  zosta ły  urzeczyw istnione, na­
razi* pow iem y tylko, że 1 p. Poleski nie 
ustrzeg ł się niebezpieczeństw . Jakie czy ­
hają na w arto ść  końipozycyjną każdego 
dzieła syntetycznego , poruszającego  te­
m aty  aktualne, rów now aga bow iem  ele­
m entów  jego p racy , b y ć  m oże idealna 
p rzy  pow staw aniu  pom ysłu, w  realizacji 
je s t w ybitn ie zachw iana: „Rosja w czo­
ra j” 1 „Rosja ju tro” to  tylko w stęp  5 za­
kończenie bardzo obszernego om awiania 
„dziś”, przyczem  ;;dziś“ to  jest niemal 
dosłow ne: im bliżej podchodzi antor 
d o  czasów  ostatnich, do roku 1927-go
— tern staje się rozlew niejszy, bardziej 
szczegółow y, niemal gadatliw y. T ak  np. 
n iezw ykle doniosłe, najw ażniejsze w y ­
padki rewolucji z  lat 1917 — 18 są po­
bieżnym  szkicem , kró tką Informacją 
niemal, w  porów naniu z obszerną re ­
lacją tego, co  się działo  w  Rosji, w  la­
tach 1922 — 23 i następnych. W ytłum a­
czyć te  usterki ła tw o : te  najcięższe 
w łaśnie „kolubryny” w  książce druko­
w ane b y ły  uprzednio, jaKO aktualne 
arty k u ły , w  prasie („G azeta W arszaw ­
ska” i inne); p. Poleski pisał je  nie jako 
syn te tyzu jący  au to r książki, ale  jako

publicysta, uwypuklający to, co w danej 
chwili jest najaktualniejsze — stąd nie-
rów nom ierność m iędzy poszczególnem l 
elem entam i całości.

N ierów nom ierność ta  3est nietylko 
czasow a, ale 1 geograficzna, p rzestrzen ­
na : w ypadkom  w A ierb e id ian ie  i w o- 
góle na Kaukazie pośw ięcił au to r — jak 
na dzieło syn tetyczne — stanow czo 
niew spółm iernie dużo uw agi w  porów ­
naniu n ap rzy siad  z Innemi terenam i 
w alk  rew olucyjnych i w o jny  dom ow ej: 
z frontem  północnym  Judienicza, z bia­
łym  kon trterro rem  na pułudnio, p rze­
dew szystkiem  zaś z całą  tak  doniosłą 
akcją K ołczaka na Syberii, a naw et z 
epizodem w ranglow skim . a

W idocznie, au tor sam  obecny  był 
lub bardzo bliski tem u, co  się działo na 
K aukazie: praw dopodobnie w  Azerbei- 
dżanię w  czasie rew olucji się znajdow ał 
— stąd  to zachw ianie rów now agi mię­
dzy  poszczególnem l elementami, tak  
znam ienne i tak  zrozum iałe u w szy st­
kich syn te tyków  — św iadków  naocz­
nych.

T y le  o kompozycji. T eraz  przejdźm y 
do tre ś c i

Z gó ry  trzeb r zaznaczyć, że autor 
Rosję, a w  szczególności R osjan zna 
nietylko dobrze, aie gruntow nie i w szech 
stronnie, — co w ięcej, czuje do psychiki 
rosyjskiej niekłam aną sym patię, co 
przebija z każdego niemal słow a, po­
św ięconego temu zagadnieniu, choć i 
s ta ra  się zachow ać całkow ity  obiekty­
wizm  i nie szczędzi pesym istycznych 
w niosków  odnośnie tw órczych  i kon­
struk tyw nych  możliwości duszy narodu 
rosyjskiego.

Raczej jednak ca ły  szkic „O duszy 
rosyjskiej” — poza szeregiem  cennych 
informacyi- podanych obiektyw nie — 
stanow i apologję, próbę w ytłum aczenia 
Zachodowi, c z e n  są i Skąd się w zięły  
te  odrażające, azjatyckie, barbarzyńskie, 
rozkładow e elem enty, k tó re  doprow a­
dziły  do tego. co w  Rosji się sta ło  w  
a tach  1917 — 1922, a k tóre  taką pogar­
dę a nieraz i odrazę budzą w  społe­
czeństw ach i u ludzi, k tórych określam y 
jako „typow ych Europejczyków ”.

O tóż w edług p. Poleskiego niema 
m ow y o jakim ś rozkładzie rosyjskiej 
ind3'W'dualnej i narodow ej organizacji 
psychicznej, — niema rozkładu, bo nie 
miało co się rozkładać, bo nigdy nie 
by ło  żadnej organizacji. Tu tkw i naj­
w ażniejszy i najciekaw szy punkt w yjścia 
au tora  .Rosji w czoraj — dziś =  ju tro” .

Twierdzi on, że szczepy mieszanego 
pochodzenia słow iańsko —  fińskiego o r
gąriczn ie  nie są  zdolne do jakiejkolwiek 
działalności zorganizow anej, czy  ze­
w nętrznej, czy  w ew nętrznej; nie b y ły  
w  stanie w ięc w y tw o rzy ć  ani organi­
zacji państw ow ej, ani podjąć jakiejś zor­
ganizow anej akcji w  zakresie  postępu 
i doskonalenia psychicznego, społeczne­
go, politycznego i t. d-

Z tegoby należało w yciągnąć wnio­
sek, że  naród  rosyjski, jako taki, nie 
jest zdolny do żadnej tw órczości, a w ięc 
I do tw orzen ia  dziejów. I rzeczyw iście, 
p. Poleski trak tu je  dzieje Rosji, jako 
historię ujarzm iania m asy  i psychiki ro­
syjskiej p rzez czynniki obce, — ujarz­
miania, k tóre  w  każdym  w ypadku było 
dla Rosji, jej dziejów  1 ku ltury  dobro­
dziejstwem .

S tąd  czerpie sw e źródło teorja w a- 
r ę jz m u , oryginalna i bardzo  ciekaw a 
koncepcja p. Poleskiego, nie zby t co- 
p raw d a  przekonyw ująca chwilam i i ry ­
zykow na, nie mniej jednak czyniąca 
zaszczy t au torow i jego zdolnością do 
sam odzielnego historycznego m yślenia. 
Term m  w aregizm  pochodzi od w aregów , 
ty c i północnych, norm adzkich wikin­
gów , k tó rzy  w  w . IX albo podbili Rosję, 
albo — jak głosi starodaw na tradycja
— zostali zaproszeni p rzez ludność, mó­
w iącą: „Ziemia nasza bogata  1 obfita, 
ale niema ktoby  •ządził nami. P rzy jdźcie  
i rządźcie”.

P . Poleski, jak w szy scy  zresz tą  hi­
sto rycy  ostatnich czasów , przyjm uje 
te^rj* najazdu, tradycja jednak p rzyw o­
łania W aregów  m a dla niego w ażne 
znaczenie. Jako m anifestacja zrozumienia 
przez naród rosyjski swojej kompletnej 
niezdolności do jakiejkolwiek organizacji
— organizacji ustroju, ty c ia , psychiki, 
historji. N ajazd. W aregów  uczynił Ruś 
silnem państw em , zrobił z niej organi­
zację — i od tąd  aż  do ostatnich czasów  
dzieje Rosji 1 w szystko , cokolw iek stw o­
rzy , jest dziełem  W ar.:gów , raz  poraź 
zmieniających sw ą nazw ę i oblicze na- 
roaow *. — ale zaw sze w  stopniu jedna­
kow ym  ujarzm iających Rosję z jej w ła­
sną korzyścią. W aregam i tym i byli 1 
M ongołowie, mogli nimi się stać na 
pocz. XVIII stulecia P o lacy , potem  byli 
Niemcy,...

Nie wiem, czy Rosjanom  p rzypad ła­
b y  ao  gustu ta  teo rja  l czy  w y trzy m u ­
je ona k ry ty k ę  w  św ietle pow ażnej na­
uki (a choćby i trad y c ji historycznej),
— w  każdym  razie pom yślana jest o ry -

K
Izokary i

i
to  Interesuje się bliżej m eteorologją i 

i studjuje mapki, codziennie zam ieszcza­
ne w  licznych pismach, a podające stan  i 
ciśnienia atm osferycznego w  poszcze­
gólnych krajach Europy, ten zauw ażył 
niewątpliw ie, że od paru m iesięcy w zna­
kow aniu tych  m apek zasz ły  pew ne 
zmiany.

Idzie m ianowicie o  tżw . „fzobary", 
oznaczające strefy  o jednakiem  ciśnieniu 
atm osferycznem , k tó rego  w ysokość o- 
kreślaną b y w a  ODecnie w  cyfrach znacz­
ni s  w v iszy ch , niż to  dawniej było  p rak ­
tykow ane.

G dy bowiem  poprzt.in io  ciśnienie to 
'w y raża ło  się cyfram i od 720 do 790 mm-, 
to  obecnie odnośne cy fry  przekraczają  
1000.

Zmiana ta  sto! w  zw iązku ze zm!aną 
jednostki m iary , k tó rą  poprzednio by ła  
w ysokość słupka rtęci, odpow iadająca 
ciśnieniu pow ietrza, a w yrażona w  mi­
lim etrach.

Obecnie natom iast za jednostkę m ier­
niczą p rzy ję ty  został „millibar” , p rzy ­

uczam. .eden jnillibai;. o d r o  riada ciśnieniu

iriłliLary
pow ietrz* na 1 cen tym etr kw adratow y, 
obliczonemu w  gram ach. Że zaś ciężar 
gatunkow y rtęci w ynosi 13.6, zatem  słu­
pek rtęci o  w ysokości np- 760 milime­
trów , a o przekroju 1 ctm . k w adra tow e­
go w aży ć  będzie 76 X  13.6 •“ 1033 milli- 
barów .

W  przeliczeniu ted y  na mini bary od­
pow iada:

721 mm. rtęci — 980 millibarom 
728 „ ,. — 990 7,
735 „ „ — 1000
743 „ „  — 1010 •,,• itd-
Zmiany tę przeprow adzono z dwóch 

w zględów : przedew szystk iem  szło  o 
wp 'ow adzenie i na tern polu tzw . „abso. 
lutnego system u m iar” , w edle k tórego 
w szystk ie  m iary opierają się na trzech 
zasadniczych m iernikach: gram a, se­
kundy i centym etru .

P ozatem  now y system  ma i tę  jesz­
cze zalete, że jego jednostki są stosunko­
w o mniejsze, niż to  by ło  p rzy  poprzed­
nim system ie, dzięki czem u m ożna prze­
prow adzić bardziei dokładne zróżniczko­
w anie izobarów .

(kr.)

gin&lnde, choć oryginalność ta  sięga  za 
daleko I dochodzi do w niosków , b a r­
dzo się k łócących z  pow szechnie p rzy - 
jętem l poglądam i na historię R osji: tak  
np. w ed ług  p. Poleskiego, M ikołaj I. 
by ł ostatnim  m onarchą którego tw arde  
„niem ieckie” rząd y  b y ły  dobrodziej­
stw em  do Rosji!...

O tóż c iąg łe  zaw ichrzenia, bunty,* 
p rzew ro ty , akcja w y w ro to w a  drugiej 
po łow y ubiegłego w 3eku i w reszcie  
s tra sz  iw a rew olucja 1917 roku i iej 
skutki —  w  śW etle  teorji „waregizmu*1 
.ile są  nlczem Innem, ja* odw ieczną w al 
ką dążącej do bezw ładu  i kom pletnej 
dezorganizacji psychiki narodu rosyjs- 
skiego z w aregizm em , k tó ry  carzuca  
tej psychice dyscyplinę 1 zm usza ją do 
działalności, do w ysiłku . P lastycznie 
p rzedstaw ia  się to  następująco: naród 
rosyjski to zdrow e, silne, potężne ciało, 
nie posiadające kręgosłupa —  na nogach 
u trzym uje je zew nętrzny , m ocny pan­
cerz, k tó ry  nie pozw ala ciału  upaść, - 
gdy  jednak’ d a ło  silą  sw ego d ę ż a ru  
i bezw ładu runie, ro z trzask a  i unices­
tw i pancerz...

I w  przysloścl w idzi p- Poleski zba­
w ienie Rosji w  now ej ekspansji w a rs -  
gizm u: p ragnąłby , b y  w a egami (już 
nie w  sensie polityczno organizaoyj 
nym , ale kulturalnym , ekonomicznym), 
byli P o lacy —

T eorja, jak już s ’ę pow iedziało, ory* 
ginalna, logicznie 1 inteligentnie skon­
struow ana, ale ryzykow na — najp raw ­
dopodobniej nie. na ty le  mocna b y  się 
oprzeć, gdyby przypuszczono do niej 
a tak  fachow ej historji, uzbrojonej w  źrtf 
d ła  i m etody, lub kanonadę historjozo 
ficzną.

Niezależnie o?  koncepcji w areglzm ui 
stanowiące? trzon  dzieła p. Poleskiego, 
k siążka posiada m oc niezw ykle w a rto ­
ściow ego m aterjału , c a ły  szereg  b a r ­
dzo tiafnych  sądów  1 spostrzeżeń, In t^  
ligentnie 1 jasno tłum aczących  zjaw iska 
psychiki czy  ku ltu ry  rosyjskiej n iezro­
zum iałe dla „człow ieka Zachodu” albo 
m ało czy  w cale  nieznane fak ty  z epoki 
rew olucji: tak  np. b ard zo  c iekaw e i słu­
szne są  uw agi o istocie nihilizmu ro­
syjskiego, o zasadniczej różnicy  m ię­
dzy  socjalizmem zachodnio - europej­
skim, a rosy jsk im : m iędzy  m aterjalis- 
ty czn ą  socjalną dem okracją a rosy jsk 'm  
inteligenckim , m itycznym  „es-eryzmem** 
w raz  z jego „sow ietyzm em ”, przyczem  
zw ycięstw o sw e zaw dzięcza bolsze- 
wizm  nie ty le  sw ej doktrynie, Be k o m ­
prom isow i z program em  es-erow skim .

Na w yróżnien ie zasługuje b y s tra  a 
bezstronna ch a rak te ry s ty k a  C erkw i P ra  
w osław nej I jej stosunku do caratu , *- 
m igracji rosyjskiej t jej skotnienia, 
w reszcie zupełnie nieznane niemal w ia­

domości o  kontrbolszew ckiej akcji ze 
s trony  najbardziej rewoluc-ojnie uspo­
sobionej m arynark i w ojennej w  K ron­
sztadzie w  roku 1921.

W ypada  w reszcie  w spom nieć o traf- 
nem um iejscowieniu psychiki rosyjskiej 
m iędzy „europeizmem**., a „rosyjsko- 
ścią” i o  portre tach  działaczy  bolsze­
wickich, w  szczególności Lenina.

N ienaw idzący bolszew izm u, u w aża­
jący  jego panow anie w  Rosji za  w ła d z ­
tw o  A ntychrysta  — autoh um ie być 
imponująco obiek tyw nym  jego sylw etki 
czołow ych działaczy  bolszewizm u 
św iadczą o olbrzym  m i dodatnie skutki 
za  sobą (w sensie literackim ) pociąga­
jącym  w ysiłk u  w  k!erunku zachow ania 
zupełnej bezstronności, czego jakoś ni­
gdy nie m ożna pow iedzieć o naszych  
autorach — sym patykach  bolszewizmu, 
gd y  piszą o jego przeciwniKach.

(n. i.\
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JCutestfa życUuoska ui Jłolsce
i próby je] rozwiązania

K, w estja  żydow ska K ształtow ała się 
w  daw nej Polsce w  ciągu w ieków  ro z­
maicie, zależnie od  roli, jaką o d g ry w a 'i 
Żydzi w  życiu narodu.

W  średniow ieczu P o lsk a  b y ła  rajem  
dla żydów . S tanow ili o j i  pożądany  ele­
m ent kupiecki, po trzebny  dla państw a 
staw iającego p ierw sze kroki na rynku  
europejskim , naw iązującego pierw sze 
nici w ym iany  handlow ej z innemi naro ­
dami. W  ty m  czasie P o lska w chłonęła  
znaczne ilości Ż ydów  w ypędzanych  
1 p rześladow anych  w  innych krajach, 
Królowie polscy darzy li ich opieką i 
przyw ilejam i, a ludność odnosiła się do 
nich bez  nienaw iści, co n a jw yżej z nie­
chęcią z Jaką człow iek średniow ieczny 
p a trzeć  m usiał na  drugiego w yznające­
go inną w iarę .

* *»  , #

D obrze się też  w ted y  Żydom  działo. 
M ożniejsi-dochodzili rych ło  do bogac­
twa, staw ali się p 'tę g a m l flnansow em 1, 
pow ierzano im praw o bicia m onety, po­
boru  ce ł itp.

iVkrótce jednak  Żydzi rozradzający  
Hę z n iesłychaną szybkością, zaczęli 
c iężyć na  życiu gospodarczem  m iast, 

w k tó ry ch  się przew ażnie  osiedla!;. 
Tworzyli niebezpieczną konkurencie 
rzem ieślnikom  chrześcijańskim  i w alnie 
Przyczynili się do tego upadku, w  ja- 
]fehn p o g rąży ły  się m iasta  w  XVII. 
i XVm. wieku.

Nic dziw nego, że żyw ioł żydow ski 
sta ł się w kró tce  przedm iotem  ogólnej 
nienaw iści. M iasta zaczęły  się bronić, 
starały  się o  specjalne przyw ileje k ró ­
lewskie zakazujące Żydom  osiedlania 
się w  danem  m ieście, lub zakazujące 
*m w ykonyw ania  pew nych zaw odów . 
To osta tn ia  droga w  p rak tyce  p rzyno­
siła w ielkie szkody, g dyż  Żydzi w y łą ­
czeni od rzem iosła 1 handlu, upraw iali 
•Pasowo lichwę, k tó ra  ubogie m iesz­
czaństw o pogrążała  w  jeszcze gorszej 
Pędzy.

G dy w szy stk ie  sposoby w alki n’e 
Przyniosły pożądanych rezultatów , bądź 
skutkiem  nieprzestrzegania  zakazów , — 
skutkiem  u raku  solidarności, bądź

gruncie c iasno ty  um ysłow ej w ieku 
^V ll. i początku XVIII w y tw o rz y ł się 
antysem ityzm , w y raża jący  się pogro­
mami, napadam i żaków  na ghetto, na- 
Piiętnemi a n iezbyt głębokiem i pamfte- 
*amj itp.

W•
Dopiero w p o ło w i, wieku- X V III, 

W y w  P o lsce  zaczę ły  nurtow ać pow aż- 
P® p rąd y  reform atorskie, zm ierzające 
<o napraw y ustro ju , — poraź p ierw  
**7 zajęto się kw estją  żydow ską bez 
ió łci i złości, tak  jak należy  się zająć 
każdą bolączką zagrażającą norm alnem u 
rozwcjowi społeczeństw a.

W  czasie trw an ia  sejmu cz te ro le t­
niego spraw ę żydow ską poruszył pos ł 
ft'Pski M: teusz B utrym ow icz, Który w 
r°ku 1789 w y d ał b roszurę pt. „Sposóh 
k-Prmowania Ż ydów  polskich w  p o ży ­
w n y c h  krajow i obyw ate lów “.

W  broszurze tej głosi autoi hasła  
U m iło w a n ia  Żydów , przyczem  głó 
^P«j p rzeszkody w  asym ilacji dopa­
s i e  się nie w  różnicy  w yznań, lecz 
*  W adliwem ustaw odaw stw ie, któ*e 
^ e d r ę b n ia  niepotrzebnie Żydów  z c- 

społeczeństw a.
Przeciw nie, zam iast w ładzy  k ah i- 

(które powinno się znieść) należy 
ydów oddać pod w ładzę m agistra tów  

J a s k ic h  i zakazać im noszenia od- 
^cp fly ch  stro ić  w . używ ania iezyka

obcego w  księgach kupieckich i ko res­
pondencji.

B roszura B utrym ow icza w yw ołała  
szeroką polemikę, k tó ra  spow odow ała, 
że Sejm cztero letn i rów nież za in te re ­
sow ał się kw estją  żydow ską, w yzna- 
■zaiąc w  roku 1780 deputację dla uło­

żenia projektu reform y stosunków  pol­
sko - żydow skich.

Skończyło  się jednak na pracach 
w stępnych, k tó re  n igdy nie nabra ły  
prak tycznego znaczenia, —  jak w iem y 
bow iem , w szystko  co s tw o rzy ł Sejm 
czteroletn i, albo całkiem  w  życie nie 
w eszło, albo zniesione zostało pod p re ­
sją rosyjskich bagnetów .

Później zbudzony z letargu  naród, 
ó roniący  się ostatn im  w ysiłk iem  przed 
zakusam i w roga, nie miał już czasu 
ani m ożności zajm ow ania się kw estją  
żydow ską. Dopiero po kongresie w ie­
deńskim, gdy  nadzieje Polaków  na od­
budow anie niepodległej o jczyzny zo sta ­
ły  p rzez rząd y  zaborcze przekreślone, 
cwesfja żydow ska ponownie w ypłynę­
ła na św iatło  dzienne.

P ozostaw ało  to  w  ścisiym  zw iązku 
z in tenzyw ną p racą  nad odbudow ą e- 
konom iczną kraju, jaką przedsięw zięto 
w  K rólestw ie K ongresow em  w  pie. w- 
szych  latach po nadaniu konstytucji 
p rzez A leksandra I. W te d y  to, p rzy  c- 
m aw ianiu sposobów  podźwignięcia k ra ­
ju z ruiny gospodarczej, niepodobna 
było  pom inąć iw e s tji żydow skiej, nic 
w ięc dziw nego, że na ten tem at p isa­
no podów czas wiele. ,.Myśli w zględem  
reform y Ż ydów  w  K rólestw ie Pols 
kiem “ B ronikow skiego, „O  reform ie lu­
du Izraela" W yszyńskiego, „Sposób na 
Żydów " „A peręu su r les Juifs-4, — oto  
kilka naprędce przy toczonych  głosów
tej w iecznie aktualnej dyskusji.

• **
W szyscy  niemal au to rzy  zaczynają 

sw e w yw ody  od stw ierdzenia, że Ż y ­
dzi są  znienaw idzeni i s ta ra ją  się w y ­
szukać istotne p rzy czy n y  tego zjaw is­
ka. A jest ich, trzeba  przyznać, nie 
mało. I tak  W yszyński podaje za przv  
czynę obcość Ż ydćw , stanow ią oni od- 
izo 'ow any „naród  w  narodzie", obojęt­
ny  lub co gorsza n ieprzychylny w obec 
resz ty  obyw ateli, chciw y i oszukańczy. 

U Bronikowskieg< czy tam y : 
„P rzeyście  w ielu m aiątków  d aw ­

nych obyw ate li w  ich w łasność, cyrku- 
luiące kapita ły  w  ich ty lko p raw ie rę ­
kach... chęć nie um iarkow ana do zysku 
przez oszukaństw a w yw iera ląca  się 
szczegćlniey  na nasze w łościary"* ).

„N ayw iększe zło ze s tro n y  Żydów  
iest, iż oddział ludności k ra iow ey  n a /-  
uboższey  niszczą, zachęcając go po 
w siach do piiajdstwa, a zatem  w trą -  
caiąc go tak  w  w zględzie m oralny m 
iak fizycznym  w  stan nędzy".

Panow ie zaś niebaczni, że czynią to  
z w łasną  szkodą Żydom  karczm y 
dzierżaw ią gdyż;

„Żyd w ięcey  niż inny od a rędy  za ­
płacić może, co sobie później odb-ia 
na w ieśniakach tysiącznem i sposobam i-' 

Żydżi są  w ięc przyczyną nędzy pa 
w siach, bo lud w  karczm ach rozpijają, 
oni spow odow ali upadek rzem iosł po 
m iastach, p rzez sw ą  konkurencję, oni 
są pośrednio p rzyczyną k radzieży  gdyż 

„ ła tw y  sposób zbyw ania w łóczącym  
s ę żydom  czegokolw iek, z poczciw ych 
służących porobił nieraz złodziejów  
w  dzieciach często zaw iązał haniebnego 
nałogu zarodek".

A w reszcie  należy w spom nieć o 
szkodach, „k tóre skarb  z powodu ich 
zręczności w  przekradaniu się z to w a­
ram i przez pogranicze traci" o „po­

dłym  ich najczęściej charak te rze" li­
chwie itp.

Takiego stanu dłużej naturalnie c ie r­
pieć nie można. Konieczna je st refo r­
m a, k tó rab y  poszła w  trzech kierun­
kach:

1) U zdrow ienie stosunków  ekono­
m icznych ;

2) Asym ilowanie Ż ydów  przez ośw ia­
tę i w ychow anie;

5) Jc is łą  kontrolę adm inistracyjną 
Żydćw  zam ieszkałych w  kraju.

P ie rw szy  punkt program u da się 
zrs.-iizow ać w tedy , gdy  zniesiony zo­
stanie zakaz zabran iający  ubogiemu 
szlachcicowi „sposobem  przem ysłow ym  
a)e uczciw ym  o utrzym anie się sta rać" 
gdyż m ieszczaństw o jest nieliczne 3 
zgnębione uciskiem, a chłop rOzpity 
i nieporadny.

Żydom  należy stanow czo zabrom ć 
zajęć w pływ ających  na dem oralizację 
ludności chrześcijańskiej. A w ięc w  
p ierw szym  w zględzie trzeb a  bezw zglę­
dnie p rzestrzegać  zakaz z roku 1538, 
m ocą którego Żydom  zabran ia  się h an ­
dlow ać w ódką. Akcję tą  musi p rzep ro ­
w adzić się ty lko  w  drodze u staw odaw ­
czej, gdyż p ryw atna  inicjatyw a ro z ­
bija się o b rak  solidarności ogółu zie- 
m iaństw a, w ypędzenie. Żyda k arczm ?-

*) W  cytatach zachowana oryginalna  
p isow n ią

N orblin: „Polsk i Z yd '

rza w  jednej w si, bogaci karczm arza  z 
sąsiedniej. Zabronić należy Żydom  ró ­
w nież handlu s ta rzy zn ą  by  zapobiec 
paserstw u .

A by Żydom  um ożliwić za jm ow ane 
się uczciw ą pracą, trzeba im dać po- 
zwoienie nabyw am a ziemi i p raco w a­
nia na roli z fem jednakże, że „w  p e ­
w nej liczbie w łók  bez chłopów  kupio­
nych ppwjnien Żyd oznaczoną liczbę 
sw ego w yznania  ludzi osadzać. Inaczey 
uyrzem y w praw dzie Żydów  w łaśc ic ie­
lami ziemi, ale now ą chłostę na n a j ­
p racow itszych  ludzi sprow adzim y’\  
gdyż

•.Żyd ziemi w łaściciel na k tó reyby  
chłop p racow ać m usiał nie opuszczałby 
m iasta, traw iłby  tam  dni w  sklepto 
ćw icząc się nieustannie w  różnych oszu­
kaństw a rodzajach i ty leby  się tylko 
poddanym i swoim i p rzez Ż yda ekono­
ma trudnił ile w łasn y  zysk  z w y łą c z e ­
niem w szelk iey  ludzkości czynić b v 
mu nakazyw ał-1.

Inni znów autorzy  proponują, by 
Żydami kolonizow ać pustki w dobrach 
państw ow ych .(opuszczone role), w  każ­
dym  jednak razie Żyd na w si m ógłbv 
zajm ow ać się w yłączn ie  tylko, rolnic­
twem.

Sam a jednak reform a stosunków  go­
spodarczych nie da się przeprow adzić 
bez odpowiedniego przygotow ania, k tó ­
re m a dać ośw iata. Pow inna ona ść 
w  dwu k ierunkach: p rzed ew szy stk ien  
należy krzew ić ośw iatę w śród  ludu, 
gdyż jej b rak  u ła tw ia  „niecne Żydów  
zam iary", a potom w śród  sam ych Ż y ­
dów nie w yłączając  i kobiet „Zw ażaiąc 
iak w ielki w pływ  sposób m yślenia tey  
płci zaw sze w  w szystk ich  Narodach na 
charak ter m ężczyzn m iał i kooieczato 
m ieć musi".

Dzieci żydow skie od szóstego roku 
życia pow inny uczęszczać do szkól 
pospołu z dziećm i chrześćijańskiem i, a 
jedynie nauka religji m usiałaby odby 
w ać  się oddzielnie. A żeby zachęcić Ży­
dów  do kształcen ia  się, należv dopu­
ścić ich do urzędów , k tórych  objęcie 
uzależnione by łoby  od pew nego cen­
zusu w ykształcen ia . W  zamian za to 
żydzi powinni dostarczać rek ru ta  na 
rów ni z re sz tą  ludności, znieść należy 
niepraw ne podatki, k tó re  Żydzi płacą 
jedynie z pow odu zachow yw ania za ­
kazów  religijnych (np. specjalny poda­
tek  od m ięsa koszernego Itp.). To ró w ­
noupraw nienie Żydów  ma na celu p rze­
prow adzenie procesu asym ilacji. Cho- 
dzi o to, żeby ten obcy  żyw ioł ż y d o w ­
ski p rze tw o rzy ć  na pożytecznych  jM  

państw a obyw ateli. A żeby asymMacfę 
przysp ieszyć należy z Żydam i naw iązy ­
w ać stosunki tow arzysk ie : „P rzy jazne  
obchodzenie się z  niemi, zachęcanie m -  
w e t do uczestn ictw a publicznych z a ­
baw " „zupełną Żydów  reform ę do 
skutku p rzyw ieźć  może*1.

Mimo ty ch  licznych ustępstw  należy 
zachow ać jednak  rozsądny  umiar, gdyż 
„byłoby  grzechem  m etylko politycz­
nym , ale i m oralnym  dopom agać Ż y ­
dom z w łasną  szkodą-1.

P rzew idu jąc  trudności na jakie a sy ­
milacja natrafi ze s trony  Żydów , w szys­
cy niemal au to rzy  proponują środki ad­
m inistracyjne m ające na celu osłab łe , 
nie w ew nętrznej spoistości Żydostw n. 
P rzedew szystk iem  należy p rzep row a­
dzić dokładną ew idencję Żydów  w  k ra ­
ju zam ieszkujących; w  tym  celu jedni 
proponują dla nich przym us paszpor­
to w y  (naw et dla dzieci) inni zw yczaj­
ne spisy i kontro le za pośrednictw em  
ewidencji urodzeń, Zgonów I ksiąg  s ta ­
nu cyw ilnego, radykalniejsi w reszcie 
proponują w yznaczenie  pew nych miast 
(W arszaw a, Lublin) gdzie skupiliby sto 
w szy scy  Żydzi

P rz y  okazji p ierw szego  spisu lud. 
ności ojcow ie rodzin przyjm ow aliby 
nazw iska rodow e. K ahaly  jako in s ty ­
tucje sam orządow e w yodrębniające Ż y ­
dów  od  re sz ty  społeczeństw a, należy 
znieść, a Ż ydów  należy oddać pod 
zw ierzchnictw o burm istrzów  (w  m ia­
stach) łub w ójtów . Rabini, w y b ie ra k i 
na la t 6, m ieliby do spełnienia w y łącz ­
nie funkcjo religijne.

Księgi treśc i religijnej m ają być dru­
kow ane w  języku  polskim  i hebrajskim  
a w szystk ie  księgi handlowe, dokum en­
ty  i korespondencje m ają b y ć  p ro w a­
dzone w yłącznie  w  języku polskim.

*  * *

Test rzeczą ciekaw ą, że autorow it> 
dość niechętnie odnoszą się do projektu 
w ysuniętego  jeszcze p rzez  B utrym ów ’- 
cza, b y  Żydom  zakazać używ ania od­
rębnych ubiorów , przeciw nie uważają, 
że odrębności stro ju  lepiej na razie n.<J 
znosić, g dyż  . dogodniej b y  im by ło  za ­
chow ać daw ny  ch a ra k te r  a k ra j za­
m iast w idocznych nieprzyjaciół zno­
siłby  nieszkodliw y na pozór, ale tern 
niebezpieczniejszy ciężar!

G dy te raz  zastanow im y się ogólnie 
nad tem i w yw odam i uderza nas dziw ­
na na pozór rozbieżność: z jednej s tro ­
n y  m am y trafnie u ję tą  rolę, jaką Ży­
dzi w  ów czesnych czasach odgryw ali, 
z drugiej zaś niemal naiw na w iara , t t  
przez w ychow anie i o św iatę  będzie 
m ożna w  krótkim  czasie zm ienić da 
gruntu duszę żydostw a.

O ptym izm  ten, n a  k tó ry  patrzym y  
dziś z uśm ieszkiem  pobłażliw ości, by ł 
w ów cz?s zupełnie zrozum iały. Autorzy 
w ierzy li św ięcie w  m odne w  w ieku o- 
św ieceńia poglądy,, że p rzez  nmiejęmL 
w ychow anie m ożna człowieka dowol­
nie m odelow ać 1 chcieli tą  dróg? 3d- 
działać na Żydów . T ym czasem  problem  
okazał się trudniejszym  dc ro z w a ż a ­
nia niżby się to  pozornie zdawało, Ży­
dzi w obec k tórych  z czasem  zastoso­
w ano w szystk ie  pow yżej w ym ienione 
rad y  i pom ysły, nie tylko nie- ulegli a 
symilacji, alu przeciw nie stali się vr 
społeczeństw ie grupą coraz b a rd z e )  

s w yodrębnioną i  obca- R. IŁ.
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Życiodajne sionce. !
C z a ru ją c e  czytelniczki, zmienione 

dzięki palącem u dcialaniu słońca lub pu­
dru  w  czekoladow e boginie, w e w szy st­
kich odcieniach bronzu, ostrzegam  w as 
7 góry , że czytając niniejszy feljeton, 
doznacie rozczarow ania. Bowiem  nie 
znajdzjecie w  nim rady, jak n a 'eży  ra ­
cjonalnie się pałać, lub naukow o popar­
tego dowodu, że koniecznym  jest dla 
v as w yjazd nad  m orze itp ,, a zgoła co 
innego. W am  zaś reprezentanci b rzy d ­
kiej poiow y rodzaju ludzkiego nie dam  
pow odu do narzekań. Jak  grom em , ci­
skam  pytaniem : C zy  zastanaw ialiście
się kiedyś, coby się sta ło , gdyby słońce 
ostyg ło?  Napewno nie. Zagadnienie to 
in teresow ało  i nadal interesuje astrono­
m ów  — ludzi nauki, całą  duszą odda­
nych badaniu w szechśw iata , w  najszer- 
Szem tego słow a pojęciu.

U czeni ci nie m ają innego zm artw ia­
nia, jak obliczać, ile jest gw iazd na 
wschodniej czy  południow ej półkuli nie­
ba, k iedy słońce zgaśnie, lub zd e rzy  się 
z innem ciałem  niebieskiem  łapać ia  
ogon icomety i nurzać się w  bezm iarze 
krociow ych liczb. Nie Jest to  broń  Boże 
złośliw ość z mej strony , ani b ran ie  na 
k ieł astroncm ji, p rzed  k tórą , sam , jako 
przyrodnik , chylę czoło, ale takie sobie 
'ekkie trak tow an ie  tem atu  naukowego,

Fotografii korony słonecznej 
30 sierpnia 1905

by  zbytnio  nie prrmięczać czytelników 
w okresie kanikuły.

Zanim zaczniem y zastan aw iać  sl* nad 
w yżej przytoczonem  pytaniem , m usimy 
w pierw  poznać słońce jako  takie. Za­
w ro tnych  liczb, jakiem! z  konieczności 
będę operow ał, p roszę się nie p rze ra ­
żać — zresz tą  postaram  się używ ać fol 
jak najmniej.

* *
Słońce — to  Jądro ogniste naszego 

system u p lanetarnego, dzięki k tórem u 
fsłońcu oczyw iście) rozw ija się życie 
na ziemi, posiada średnicę 108 I pół razy  
w iększą od średn icy  ziemsKiej. O bjętość 
słońca jest 1.280.000 ra z y  w iększą oa 
objętości ziemi, z a ś  m asa słońca jest 
324 ty sięcy  razy  cięższą od  m asy  ziem ­
skiej. W y raża jąc  się astronom icznie, 
c iężar m asy  słońca w ynosi 1.879 oktyl- 
jonów kg (przedstaw iając cyfrow o, 
liczba ia w yg ląd a : 1879 plus dw adzie­
ścia siedem  zer).

ś re d n ia  odległość słońca od  ziemi, 
p rzy ję ta  przez Konferencję P a ry sk ą  w  
1911 r ,  w ynosi 149 m ilionów 450 ty sięcy  
km. G dybyśm y chcieli np polecieć na 
słońce sam olotem , k tórego przeciętna 
szybkość w ynosiłaby  120 kg. na godzi­
nę, to  m usielibyśm y zużyć 150 la t c z a ­
su, T em pera tu ra  słońca na pow ierzchni 
w ynosi około 6 ty sięcy  stopni bezw zgk, 
t. z n  je s t zw y ż  dw a ra z y  w y ższą  od 
tem p. najgorętszych  części łuku elek­
trycznego , w ew nętrzna  zaś  tem p. i  loń- 
ca, w edle obliczeń Ew dena, Eddingtona 
i in. w ynosi od 30 do 60 miljonów stop­
ni. T ak  olbrzym ia tem peratura, p rzek ra- 
c z a ją ta  w szelkie ludzkie dośw iadczenia, 
nie pozw ala naw et w  przybliżeniu w y ­
obrazić się rozum em .

Siła św ia tła  słonecznego, w yrażoua  
w  św iecach, rów na się sile 3.23.10*7 
potęgi św ’ec. J e s t  to  tak  olbrzym ia licz­
ba. że nie sposób M  H  p rzedstaw ić.

S łońce św ieci św iatłem  żółtem . (G w ia­
zd y  dzielim y ze w zględu na blask, jaki 
w y sy ła ją  w  p rzestrzeń , na gw iazdy  
białe, żó łte  i czerw one. Szczegółow e 
różni :e w ystępu ją  w  badaniach spek tro ­
skopowych, G w iazdy  białe zaw iera ją  
przew ażnie w o d ó r lub hel, z k tórym  
w ystępu je  też  tlen. Nie zaw ierają  zaś, 
lub zaw ierają  w  m alej ilości m etale, w y ­
stępujące natom iast w  w idm ie gw iazd 
żółtych . G w iazdy czerw one zaw ierają 
zw iązki chemiczne.)

Ż ółty  blask słońca tłum aczy  się tern, 
że gw iazda ta  do pew nego stopnia już 
ostyg ła . W  chwili, gdy  blask słońca 
przybierze barw ę czerw oną, w ów czas 
prom ieniow anie jego w yniesie zaledw  e 
jedną siódm ą ciepła, jakie obecnie w y ­
sy ła, co rów nać się będzie zag ładz 'e  
ży c !a na ziem''. K iedy to przypuszczalnie
nastąpi, o tern poniżej.

*' *
*

B adania nad słońcem , zaprzęgały  
um ysły  ludzkie od czasów  najdaw niej­
szych i już Galileusz, Scheiner i F ab r '-  
cius, odkryli p lam y na słońcu. P 'a m y  te, 
są to ciem ne u tw o ry  na pow ierzchni 
słońca, m ające niejednokrotnie średnicę 
dochodzącą do kilkuset ty sięcy  km. Są 
one w idoczne w  dw u pasach i posuw a­
ją się ze w schouu na zachód, w  ciągu 
13— 14 dn! N ieraz ukazują się po da’- 
szych  13— 14 dniach, są w ięc unoszone 
przez ruch słońca dookoła sw ej osi, w 
przeciągu ok. 27 dni.

D ookoła plam słonecznych znacho- 
d z ą vsię części jaśniejsze, od otoczenia, 
t  zw . pochodnie. Fotografie słońca, 
w skazują na jego budow ę, k tóra  p rzed ­
staw ia  się pozornie z iarn ista . Nad pro- 
mieniującemi na ziemię chm uram i sło- 
necznem l, leżą ogrom ne m asy  gazów, 
w  k tó rych  w ystępuje  w  znacznej ilości 
hel, w odór żelazo, m agnez, wapień 
i sód. Hel i w odór w ystępu ją  w  najze- 
w nętrzniejszych w arstw ach  atm osfery  
słonecznej, w  t. zw . chrom osferze, g ru ­
bości od 7 do 9 ty sięcy  km.

P onad chrom osferą w znoszą się 
ogniste języki i prom ienie, k tóre  gdy 
sięgają ponad 15 ty s ięcy  km., zw iem y 
protuberancjam i. Ilość o raz  w ysokość 
pro tuberancyj, w zrasta  z liczbą plam 
słonecznych. P ro tuberancje  dzielim y na 
metaiJczne i spokojne. P ie rw sze  zaw ie­
rają w ielką ilość p ar m etalicznych, s ą  w  
bardzo  silnym  ruchu, (k tóry  dochodzi 
do kilkuset km. na sekundę) i w y s tę ­
pują najw yraźniej w  pasach plam  sło­
necznych oddalonych od rów nika s ło ­
necznego o  20°. Drugie — pro taberancje  
sioko jne , sk ładają s,ę  w yłącznie z wo­
doru i helu i w ystępu ją  na całej 
pow ierzchni słońca, posuw ając się ru ­
chem  pow olnym . P rzep ły w ają  one 
na w ysokości około 50 tysięcy  km- 
od pow ierzchni słońca, co tłum a­
cz y  się odpychaniem  prom ieni słonecz­
nych — czy ’i ciśnieniem  św iatła.

P ro tuberancje  spokojne porów nać 
m ożem y do chmur, a zw łaszcza obło­
ków . Zdarza się, że m asa p ro tuberancyj 
opada na pow ierzchnię słońca, w  ro ­
dzaju ognistego deszczu. W yżej w spom ­
niane pochodnie słoneczne w ykazują 
zaw artośc i helu i sodu. Pochodnie te  do­
sięgają niejednokrotnie fo tosfery  sło­

necznej i są  w idoczne jako jej w yn io ­
słości.

W  czasie zaćm ienia słońca, pośród 
oparów  — daje się zaobserw ow ać t  zw . 
korona, złożona z prom iennych części. 
Rozciągłość „korony" słonecznej, nie­
jednokrotnie p rzew yższa  długość kilku 
średnic  słońca, poza jego tarczą. Bada­
n a  w idm ow e korony  słonecznej, wyka,-

T yp plam y słonecznej

za ły  obecność w odoru i bliżej n iezna­
nego gazu, k tó ry  nazw ano „coronium'*.

P oznaw szy  — bardzo pobieżnie zre­
sz tą  — budow ę słońca, oraz zachodzą­
ce na niem zjaw iska przystępujem y do 
rozw iązania zagadki; k iedy słońce z a ­
gaśnie i co w tedy  stanie się z naszą 
p lanetą?  Słońce promieniuje, czyli w y ­
sy ła  sta le  w  przestrzeń  energję świ&tl- 
no-cieplną. W iem y, że energia ta, me 
jest obecnie tak  silną, jaką m usiała być 
setk i miljonów lat temu, w  każdym  ra­
zie jest jeszcze bardzo dużą.

Mimowoli nasuw a się pytanie, skąd 
słońce czerpie tak w ielką ilość energji? 
gdzie są jej zapa -y? Prom ieniow anie 
słońca pow oduje u tra tę  energji, a z za ­
sad y  zachow ania energji w ’emy. że 1 ’e 
pow staje ona z niczego, że musi być 
jakieś jej źródło.

R obert M ayer, o rz e sa  w  sw ej hipo­
tezie co do źródła energii, że Słońce 
czerpie energję w ysy łan ą  w  przestrzeń , 
z nieustannego spadania ns nie gwiazd 
i innych ciał podobnych. H ipoteza 
M ayera upada jednak z pow odu pro­
stego rachunku, z k tó rego w ynika, że 
spadająca na słońce m osa ciał niebie­
skich, rów nająca S!ę m asie ziemi, s ta r­
czy łaby  zaledw ie na pokrycie prom ie- 
n iow in ia  słonecznego, w  ciągu niespeł­
na 100 lat, zaś ciągłe tak ie  bom bardo­
w anie słońca, po okresie 30 miljonów 
lat, poaw oiłoby jego m asę, cc jest oczy­
w iście niemożliwe, b io rąc  pod uw agę 
b ardzc  krótki na stosunki W szechśw ia­
ta okres 30 miljonów lat.

R ów nież i t. zw. „ teo ria  kontrakcyj­
na" Helmholfza, o rzekająca, żc w sku tek  
kurczenia się m asy  słońca, w yzw ala  sie 
energja prom ieniow ania nie rozw iązuje 
zagadnienia, poniew aż ot uczenia lorda 
Kelvin‘a w ykaza ły , że skurczenie się 
słońca do stanu  obecnego, m ogło w y ­
tw orzyć  energję prom ieniow ania, w y ­
starczającą na 50 miljonów lat. F ak ty  z

Ciekawostki
Spadek konsumcll piwa 

w Austrii
Za dobrych czasów dużo szlo piwa w 

W iedniu i w ogóle w tych krajach, które 
należą do dzisiejszej Austrji. P o  wojnie 
bieda przyniosła z  sobą wstrzem ięźliwość, 
ale jeszcze w r. 1929 wypadało na głow ę 
78 litrów czyli 6.1 litrów czvstego alkoho­
lu. W  r. 1933 cyfry te znalazły do 34 li­
trów piwa 1 3.8 litrów czystego alkoholu.
W  bieżącym  roku stw ierdzić można dal­
szy spadek, w przybliżeniu o 15%.

Wódek Austrjacy nigdy nie wypijali 
dużo, ale w ciągu 5 lat kor sumują ich po  
litrze zam iast dawnych 2 litrów na gło­
wę. Natom iast wzmogła się nieco kon- 
sum eja w ina. W  r. 1933 wypadało po 15.6 
1 na głowę, obecnie 18.7 1,

ze
Niedźwiedź polarny 
zwolennikiem upatu

W  londyńskim  Zoo zwierzęta rozko­
szują się podczas upałów kąpielą z roz­
koszą chlapią się i opryskują wodą, m ał­
py nie m ogą wytrzym ać bez wody. W o­
góle kąpiel przywraca na ogól m ieszkań­
com Zoo hum or. Tylko niedźwiedzie po­
larne czują się najlepiej podczas upału  
i z  w idoczną satysfakcją kładą się tam  
gdzie słońce najsilniej operuje. Podczas 
zimowych m iesięcy nie chcą się m yć zu­
pełnie, a 1 w lecie długo nie m ogą się na  
to zdecydować. Dopiero po jakim ś czasie 
trwania gorąca zaczynają korzystać ze 
sposobności zanurzenia się i będzie to 
trwało do jesiennych chłodów.

geologji, w skazują nam  jednak, że  pro­
m ieniowanie słońca odbyw a się w  okre- 
sić znacznie dłuższym , aniżeli 50 mil jo; 
nów lat.

B y  w yjść z lab ;ryn tu  m ylnych hipo­
tez, m usim y p o d .jść  do zagadnienia z 
innej srony. W iem y, że prom ieniowanie 
niesie za sobą m asę, czyli, że  ciało p ro ­
mieniujące, ciągle ją traci. W edle naj­
now szych obliczeń, k ażdy  cen ty m etr 
kw adra tow y  słońca, p rzedstaw ia sile 
św ia tła  o m ocy 8 koni co rów na s ę  
stracie m asy  około jednej piątej gram a 
z jednego cen tym etra  kw adratęw ego  
na sto lat. T a  nieznaczna u tra ta  m asy 
z jednego cm2, w  przeciągu wieku, musi 
być pom nożona p rzez całkow itą ilość 
cen tym etrów  kw adratow ych , zaw artych  
na pow ierzchni słońca — i w ynosi 4 
miljony ton m asy  na sekundę.

Na dbę trac i w ięc słońce „ty lko" 350 
miljonów ton, rocznie zaś 131 miljonów 
ton. W ziąść m usim y jednak pod uwagę 
fakt, k tó ry , jak w y k aza ły  badan a, o- 
rzeka, że s tra ta  tak  olbrzym iej m asy, 
jakkolw iek istnieje, to jednak odhywL 
się z prędkością sta’e m alejącą. Zm niej­
szanie się tej s tra ty  m asy, jest n iew '- 
doczne i odbyw a się bardzo  powoi'. 
G dybyśm y jednak naw et przyjęli, że 
słońce sta.e  traci 131 bilionów ton m a­
sy  rocznie, to do stracenia psta tn iego  
gram a sw ej m ocy. po trzebow ałoby  je ­
szcze 15 biljonów lat, czasokresu  o ■ na­
jęciu ludzkiem bardzo długiego, w  k tó ' 
rym  ziemia cze rp a łab y  energję slonecs- 
ną jeszcze p rzez jakieś setk i miliardów 
lat

D okładne opisyw anie tego zagadnie­
nia, o raz  porów nyw anie go ze stosunka­
mi na innych gw iazdach, zaję łoby  nam 
wiele czasu, a pozatem  nii padaje się 
do rozw ażań w  czasie... s ło n e c z n e j  
gorąca. W  zupełności zadow olim y się 
faktem  stw ierdzającym , że słońce długo, 
b a rdzo długo będzie w y sy ła ło  energię 
prom ieniotw órczą, k tó rą  czerpie, jak 
w ykazał sir Jam es Jeans, ze swego

M etaliczna p ro tuberancja  o  wirowym 
ruchu

M echaniczna p ro tu b eran c ja  w kształcie 
fontanny

w n ętrza  gazow ego, a k tó re  sk łada  si< 
ze zbiorow iska atom ów  odartych  z po* 
w łoki elektrycznej aż do w a rs+w y  & 
poruszających się swobodnie i nieza­
leżnie od siebie.

P o zo sta ły b y  do om ówienia inne g ro ­
źne dla naszej p lanety  i dla życia wo- 
gó’e zagadnienia, jak : głów ny ciatf
gw iazd w w szechśw iecie i możliwość 
z 'tk n ięc ia  się naszego system u piane" 
tam ego  z innym system em  p la n e ta rn y ^  
dalej — ew entualność ustania ructitf 
ziemi dookoła w łasnej osi, zw iększę tiiB* 
w zględnie zm niejszenie się od leg łość*  
ziemi od słońca 1 t. p. W szystk ie  jednak 
te zagadnienia m ieszczą się w  ramac-J 
biljonów, kotylionów  i innych „onóW 
lat, tak, że n iew arto  niemi zaprząta* 
sobie g łow y

Z przestrzen i m iędzyplanetarnych, * 
powodzi m iliardow ych liczb, ciągnących 
się na kilom etry, zejdźm y na ziem ę- 
T roskę o p rzyszłe  losy naszej p ia n e j  
pozostaw m y astronom om , sami 
czerpm y „pełnem i garściam i" życiodaj'^  
siłę słońca, k tóra pozostanie jeszcze d i 
miljonów pokoleń przyszłych.

T adeusz  K w aśniew ski
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Wizyta I clrewolucji w raujo wiedenSuti emJeńi
I \a d jo s lu c h a c z e  austriaccy i ci -wszy­

scy, którzy słuchali w  tym dniu rad ja 
austriackiego, przeżyli w dniu 25 lipca 
nielada wstrząs. Historia zgotowała im 
hielada niespodziankę. Począwszy od go­
dziny 11-ej rano wywróciła do gćry no­
gami cały ustalony program radjowy. 
Zaimprowizowała w łasne, tragiczne i 
krwawe słuchowisko. Słuchacze inform o­
wani przez faie radjowe byli świadkami, 
w jak nieoczekiwany i przypadkowy spo­
sób tworzy się historja. Kto słuchał tych

terji odegrały rolę. Przedewszystkiem  ra- | stąpiły  w  obronie zamordowanego małego
djo w  Monachjum, na które niem al cały 
świat zrzuca odpowiedzialność za krwa­
we wypadki. Przed m onachijskim  m i­
krofonem stawali raz poraź hitlerowscy 
specjaliści do spraw austrjackach, pp. 
Habicht, Frauenfeld i in. atakując na­
m iętnie rząd D ollfussa i osobę Jego szefa 
i wzywając do oporu i nieposłuszeństwa. 
A obecnie pisma śledzą dokładnie, jak 
się zachowało radjo berlińskie w niesz­
częsnym dniu 25 lipca. Informacje jego 
były sprzeczna i niepokrywające się ze

zaimprowizowanych, niewiążących się ze I s° b£*- Udawało, że nie w ie kto jest auto.
rem i organizatorem rewolucji w iedeń­
sk a  j. Zrzucało winę na komunistów, na

sobą nieraz sprzecznych faktów, c ig ło-  
sów, enuncjacji i przemówień i kto je so­
bie potem usystem atyzował, ten nie za­
pomni ich nigdy. Nie sięgając do żad- 
nyfch źródeł, nie uciekając się do niczyich  
reiacji, słyszał na własne uszy jak tw o­
rzą się dzieje.

W ystarczy eobie tylko wyobrazić k o­
lejność tych wszystkich audycyj, straszli­
wych, w  nieoczekiwanej swojej prawdzie.
A więc po 11-ej nagła przerwa i zdysza­
ny, głuehy g łos epeakera, donoszący o 
dymisji rządu Dollfussa a jako tło jakieś 
trzaski, uderzania 1 wrzawa. Potem  przer 
w a i po południu sprostowanie w i-d om c. 
śei o dymisji, nawoływanie do epokoju 
a pod wieczór cała m asa relacji: ministrów  
Feya, Schuschnigga... Fey głosem  zd ła . 
wionym  ze wzruszenia czy wstydu opo­
wiada o śmierci opuszczonego przez 
wszystkich D ollfussa. W  konkluzjach  
mówców dźwięczy niepewność i trwoga. 
Sami niesDokojni i niepewni, co przynie­
sie następna godzina, wzywają słuchaczy 
do rozwagi i . spokoju. Oto w jaki spo­
sób radiosłuchacze austrjaccy przeżyli 
dzień 25 lipca.

Red.jo było w tym wypadku dostaw­
cą bistorji na surowo, historji w momen­
cie jej stawania się, bistorji nteopraco- 
w-anej, ociekającej krwią. Ale radio było  
Bietylko łącznikiem  ale jednym r, p'6w- 
nych .przedmiotów toczącej się walki. 
Wierny i  reiacji, że hitlerowscy spiskow­
cy pbrali sobie dwa główne cele swoich 
operacji: pałac kanclerski na Balłhaus- 
Platzu i gmach Raragu, rad,ia austrjac. 
kiego na Johannasstrasse. Refleksje, któ­
re się dadzą wyciągnąć z wydarzeń au­
striackich, są  natury nietylko politycznej. 
Psychologicznej, socjologicznej ale i po- 
Ptostu technicznej. Każda rewolucja, i 
Przewrót zmierzają do opanowania n aj­
ważniejszych ośrodków dotychczaso-.-cgo 
crganum u rządowego Żs jednym z nich 
był w° W iedniu urząd kanclerski, to sa- 
tho się przez się rozumie.

Ale jest rzeczą znamienną, ze jako cel 
drugi swoich operacji obrali spiskowcy  
ftie  kolej, n ie telegraf, nie centrale tele­
foniczne ale w łaśnie radjo — radjo jako  
Najszybszego, bezkonkurencyjnego do­
stawcę wiadomości, który pozwala swo­
im słuchaczom  żyć nie przeszłością ale 
rozgrywającą łię w  danym m omencie te­
raźniejszością. W ym uszona na speakerze 
stacji w iedeńskiej deklaracja o rzekomej 
dyruisji rządu stanow iła sygnał dla sp i­
skowców na prowincji, aby przystąpili 

do akcji, i m iała napełnić przerażeniem i 
Zdezorganizować władze, urzę\ly i zwo­
lenników dotychczasowego systemu.

W alki w około radja i w całym  jago 
fcmachu były znacznie bardziej zacięte 
bd tych, które rozegrały się w około gm a­
chu kanclerskiego. Rząd, zdobywszy ra­
dio z powrotem, począł nerwowo i gwał- 
towni-e eksploatować je dla swoich ce 
Ićw; Radjo było najważniejszym centrem  
* hajdonioślfjszem  echem rozgrywają- 
*ych się wypadków. Rodząca się  rewolu- 
eia złożyła mu pierwszą sw oją wizytę, a 
Pol-}m w kroczyły władze aby usunąć nie- 
°teek’wanego groźnego gościa.

Ale nie sam o tylko radjo w iedeńskie 
bSlo ważnym aktorem rozgrywającego się 
dziejowego dramatu. Berlin w  tern 
^ y s t k ie m  m aczał swoje palce i stacje

*icwe niem ieckie n iem ala w tej m a .

socjalistów, na Heimwehrę, na wojsko. 
Chwilami jednak wyrywał mu się z m i­
krofonu okrzyk radości: „Oto lud austr- 
acki wystąpił wręczcie przeciw zniena. 

widzonęmu system owi, oto wreszcie zbu. 
dzlła się prawdziwa germańska Austrja!" 
Ale potem, gdy opinja całego świata, je­
go parlamenty, p .asa, stacje radjowe w y .

kanclerza, wtedy i rząd i radjo niem iec­
kie m usiały się cofnąć 1 p. Habicht, ni so- 
strożny czy niezręczny kierownik służby 
informacyjnej, m usiał podać się do dy­
misji,

A teraz, po relacji podmalowanej 
czerwienią krwawych wypadków, parę u- 
wag bardziej już pogodnych i codzien­
nych. Mówiliśmy o radjo i rewolucji. 
Przypatrzmy się jeszcze na chwilę sta łe­
mu, zacieśniającem u się coraz bardziej 
związkowi m ięazy radjem a polityką.

Niema w ostatnich czasach polityka, 
któryby w najważniejszych sprawach i 
momentach n ie stawał przed mikrofonem  
i niema ważniejszego wypadku poetycz­
nego, któryby nie odbił się natychm ia- 
stowem echem w audycjach radjowych. 
Stary 70-istni a doświadczony i zręczny 
szef rządu francuskiego, zawsze uśm tch­
nięty p. Gaston Doumergue w dzień u- 
tworzenia gabinetu zadebiutował przed 
mikrofonem. Debiut bardzo się udał i od

tego czasu stary francuski mąż ftanu ma 
opuszcza żadnej okazji porozum ienia się 
z niewidzialną rzesz* swoich w spćłoby. 
wateli. W  swobodnym tonie przyjaciel, 
skiej pogawędki rozmawia z nimi na te­
m at sanacji finansów, niezbędnych re. 
form w ustroju państwa, potrzeby zespo­
lenia wszystkich s ił w mom, ncie, ciężkim  
pod wzsrlędem tak politycznym  jaz eko­
nom icznym . — To samo dzieje się w in­
nych państwach. Po krwawym niemiec­
kim dniu 30 czerwca m inister propagan­
dy Goebbels wziął na siebie zadanie u . 
świadom ienia radjoslucnaczy a przemo­
wa kanclerza Hitlera w Reichstagu pusz­
czona została na fale eteru docierające 
do uszu całego świata.

Radjo, wszędzie radjo, zawsze radjo. 
Niema bez nic~o hiStorjl, n ie m i tnfo .  
macji, niem a orjentacji. Człowiek ntepo- 
sługujący się radjem, odcięty jest od 
świata. Dlatego możnaby pół żartem po­
wiedzieć, że m ężowie stanu, którzy do­
tąd m usieli stanowić wdzięczny tem at dla 
fotografów i aparatów film owych, będą 
m usieli obecnie być nietylko fotogenicznł 
ale i radjofoniczni. J. -F.

Dz i e c  k o w J a p o n  j i
D z ie ń  5 maja jest w  Japonji wielkiem, 

najmilszem może św iętem : św iętem  dzie­
ci- A w łaściwie św iętem  dzieci tylkc 
płci męskiej, tej najw iększej dum y i na­
dziei każdej rodziny.

Boć przecież ci chłopcy, gdy dzros* 
ną, będą mieli św ię ty  obow iązek konty­
nuow ania kultu przodków , — i to  nietyl" 
co przodków  rodzinnych, a u  i przod­

ków  dynastji. Bo w  ich rękach leży 
p rzyszłość i potęga całego narodu!

T oteż w  każaym  domu ustawi?,' się 
m -ły  o łta-zyk , p rzystro jony  chorągiew ­
kam i i kw iatam i irys u. k tórego długie, 
w ąskie, a o s tre  liście w e form ie lancy

sym bolizują m ęstw o i odw agę. A przed 
niskiemi dom kam i na przedm ieściach, na 
w ysokich żerdziach, chw ieją się w  w ie­
trze  sporządzone z papieru i pom alowa­
ne jaskraw eini farbami, olbrzym ie k a r­
pie- Jest ich tyle. ile dzieci pici męskiej 
liczy dana rodzina.

Karp, w alczący  z prądem  w ody, umie­
jący  przem ykać się zręcznie w śród  czy ­
hających nań sieci, jest sym ł olem inte­
ligencji, spry tu  i energji- A może i p rzy ­
pominać ma m łodym obyw atelom  pań­
stw a W schodzącego Słońca, że „m ilcze­
nie jest złotem "?...

Chociaż copraw da — o ile dorosły  
Japończyk jest sk ry ty  i m ałom ów ny

Japońskie dzieciaki n* specjalnym  „konkursie" w T okio.

Ciekawostki rad
Radjo dl? głuchych. Jak donoszą 

dztenmki angielskie, w Burgess Hill de. 
m onstrowal pewien inżynier wynaleziony  
przez siebie aparat r ad j owy ,  umożliwia­
jący ludziom  głuchym zupełnie słucha­
nie audycyj radjowych, taksam o dobrze, 
jak ludziom o normamym słuchu.

Nauk® przez radjo w  Sowietach. Ko­
m isariat oświaty publicznej w Moskwie 
przystąpił do zorganizowania 45 uniwer­
sytetów ludowych dla kolektywnych go­
spodarstw rolnych. W  tym celu zakupio­
ne zostanie czterystu tysięcy odbiorni­
ków radjowych, które rozdane zostaną, 
bezpłatnie interesowanym

Rumunja bu d u je  o lb rzym ią stację n a ­
daw czą „R adio-R om ania", o sile 150 kw.

RadJo-armata. Mordercze to narzędzie 
jest wynalazkiem  w łoskiego inżyniera. 
Skonstruował on aparat radjowy, z P°- 
m ocą którego m ożna będ; le na odległość 
4Q0 kilom etrów zniszczyć kom pletnie

radiowe
setki samolotów... Pocieszajmy się je­
dnak, ża wiadomość tę podały pisma w ło­
skie w okresie letniej kanikuły, szczegól­
nie sprzyjającej się... kaczek dziennikar­
skich i węży morskich.

Trująca ryba
W  -wodach Pacyfiku żyje osobliw a 

ryba, będąca praw dziw ym  postrachem  
rybaków , zw łaszcza japońskich. R yba 
ta, z gatunku „Tedrodon". nosi słuszną 
zupełnie nazw ę „jeża m orskiego", posia­
da k sz ta łt kulisty, a  całą skórę pokrytą 
potężnem i, ostrem i kolcami.

Nie koniec jednak na tern: jeż mor­
ski posiada w  • rozm aitych organach 
sw ego ciała (w ątroba, w nętrzności itb-) 
jakąś nieznaną, silną truciznę, której 
działania nie da się usunąć naw et po u* 
gotow aniu ryby. T oteż częste są, zw ła­
szcza w śród uboższej ludności, w ypadki 
niebezpiecznego zatrucia tą  rybą, znane 
v  Japonii pod n azw ą „choroby Fugu‘>

(zw łaszcza w  stosunkach' z cudzo ziem* 
cami), o ty le jako m ałe d z ie c k o jjje  zna 
żadnych ograniczeń, żadnych tekazów  
czy  przym usów , m ogących ham ow ać je­
go elokwencję.

R ódzice słuchają z niepojętą cierpli­
w ością szczebiotania sw ego dziecka, od- 
pow iadaią chętnie na każde, najbardziej 
naw et naiwne, pytanie, w yjaśniają, tłó” 
m aczą, trak tu jąc  dziecko za najm llszgo 
tow arzy sza  i przyjaciela. S ta rsze  ro ­
dzeństw o bez w ahania spełnią w szelkie 
życzenia i k ap ry sy  m ałego despoty, o k a ­
zując mu na każdym  kroku niesłychaną 
troskliw ość, ustępliw ość i miłość- 

To uprzyw ilejow anie stanow iska dzie­
cka  ibserwuje się w szędzie^ w parkach 
i ogrodach publicznych osobne duże pla­
ce zarezerw ow ane są dla zab aw  dziecin, 
nych. H uśtaw ki, karuzele, łódki, stoją im 
bezpłatnie do dyspozycji. Dla najm łod­
szych zaś — gó ry  czystego, białego pia­
sku. w  którym  baw ić się moga dowoli.

N ierzadko też  m ożna spotkać w  p a r  
kach, naw et stolicy, m łodzieńców , ucz­
niów  w yższych  zakładów  naukow ych 
lub szkół w ojskow ych, k tó rzy  prow adzą' 
za rękę lub obw ożą w e  w ózku sw ych 
maleńkich braciszków , opiekując się ni­
mi troskliw ie

Do siódm ego roku życia dziecko jest 
„oczkiem  w  głow ie" całej rodziny. O b­
sypuje się je prezentam i, zabaw kam i 
spełnia się w szystk ie  jego żądania- Jakże  
rozkosznie w ygląda taki malec, odziany 
w  m alow niczy strój narodow y, w  po­
w iew na sukienkę z szerokiem i ręk aw a­
mi, przypom inająca różnobarw nego mo­
tyla!

Niestety, strój ten stopniow o coraz 
bardziej zanika, ustępując m iejsca ubio- 
n m  fabrycznym , skrojonym  na modlę 
europejską. T ańsze to. w ygodniejsze, 
bardziej p rak tyczne, ale odbiera dużo 
uroku tym  dzieciakom, uw ydatniając 
każdy  defekt ciała, nie g rzeszącego  k la­
syczna harm onią Iinij.

W arto  zobaczyć rodzinę japońską, 
w ybierającą się w  św ięto  na przechadz­
kę. Na czele kroczy ojciec, za nim, po 
starszeństw ie, synow ie. Za nim5 dopiero 
m atka z córkam i, w  ustalonym  od w ie­
ków  porządku. C ała  rodzina — to  minia­
tu ra  całego społeczeństw a Japońskiego, 
sym bol jego potęgi, opartej na niew zru­
szalności i św iętości życia rodzinnego, 
na przyw iązaniu  do tradycji, głębokiej 
religijności i patrjotyżm ie-

W szystk ie  te  cnoty  i zale ty  w paja 
się od  najm łodszych la t w. duszę dziecka.

(r.)
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P l . i e © z Lt o m o J z i e
Jesteśm y  w łaściw ie w  przededniu 

jezo n u  jesiennego. P ie rw szy m  jej w y­
raźnym  zw iastunem  są futra, stosow ane 
jako najrozm aitsze p rzybran ia , i to  nie- 
ty lk o  grubszych p łaszczy  i kostium ów, 
ale i żakietów , „capes", pelerynek  i su­
kien-

— Na futerko w szędzie znajdzie Sil 
m iejsce: suknie w ieczorow e m ają i koł­
nierze i plisy I ręk aw y  i tuniki p rzyozdo­
bione paskam i fu terek  o  krótkim  w łosie. 
B ardzo m odne będą znów  baranki.

K ołnierze fu trzane skrojone są  w  ten  
sposób żę  nie przylegają do karku, lecz 
opadają do ty łu , pozostaw iając dość 
m iejsca na szerokie rondo kapelusza.

— W  kostjum ach i p łaszczach żad­
nych istotniejszych zmian. P łaszcze- trz y  
ćw ierci długości, z regu ły  bardzo o dcI s- 
łe , odznaczają się w ielką prosto tą, poza 
k tó rą  kryji się c a ły  a rtyzm  dobrego 
kraw ca.

— Guziki odg ryw ają  nadal p rzy  pła­
szczach i sukniach w ażn ą  rolę. Sporzą­
dzone z drzew a, z m etalu, ze skóry , są  
n ie ty lko  ozdobą całego  stroju, ale przy­
czyn ia ją  się do pew nego podw yższenia 
talji, dzięki umieszczeniu ich nieco w yżej.

— Suknie, p rzyb rane  tunikam i, w y ­
glądają jak  podw ójne spódniczki, z pod 
k tó rych  w yglądają  falbany szerokości 
15—20 ctm .

— Z m ateria łów  najw iększem  por 
w odzeniem  cieszą się w elu ry  i bouclć, 
na stio jn iejsze suknie lam a zło ta  i sreb r­
na, flamisol 1 crepe-de-chine- Z now ości 
w ym ienić należy  b ły szczący  Jedwab 
sztuczny.

— Jak  zw ykle  z Jesienią, m odne są 
ko lory  czerw ieni, bronzu, miedzi i rdzy, 
przypom inające pożółk łe  i opadające 
liście. Obok tego  znow u g ranat w  no­
w ym  odcieniu „atram entow ym  . No 1 
oczyw iście, jak zaw sze, czarny , często  
w  kom binacji z bielą lub srebrem .

— Dużem powodzeniem  u m łodych  
kobiat cieszą się białe, szerokie kołnierzy­
ki, przypominające... czasy pen« 'onackie.

— Klipsy są  nadal b-Tdzo modne. W i­
dzi sio ie nrzy kaźrlei sukni czy kostju-
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m ie, w  najrozm aitszych, nieraz fanta­
stycznych kształtach.

— Spódniczki bardzo obcisłe,   na­
tom iast długie, szerokie tuniki zm ieniają  
zupełnie dotychczasową sylwetkę.

— Rękawy krojem raglanowym , ponad 
łokciem  lekko poszerzone.

Kolor granatowy, zdaje się, stanie się 
w jesiennym  sezonie najm odniejszym . 
Zwycięski lego pochód ronpocząż się  Jut

w  lecie. zarówno na p iaty  jak na w y­
cieczkach i placach sportowych (przedew- 
szystkiem  l _  kortach tenmsowych) w y­
piera on  zwycięsku kolor czarny. Nie uJe- 
ga wątpliwości, że granat — mniej su ­
rowy i poważny od cżasu — znajduje 
znacznie szersza 1 w ielostronniejszs za­
stosow anie, A kombinacja granatu z bie­
lą  >ą równie efektowne, jak tradycyjne 
kotnbm ecje czarno-białe.

CLi»«flci 1 chusteczki
W  uziale chusteczek do nosa m oda 

obecna czyni absolutny p rzew ró t. Zani­
kła zupełnie już chusteczka, k tó re j deli­
k a tny  haft w ym agał ca ły ch  godzin 
żmudnej p racy , kolorow a, m aleńka, o- 
sz y ta  cienką w alansjenką, k tó rą  nieje­
den zakochany  — chow ał do kieszeni, 
ab y  w dychać  w oń perfum  i lepiej od­
tw arzać  w  m yśli ob raz  ukochanej. Te 
m ałe cacuszka ustąpić m uszą m iejsca

dużej, białe] chustce z  lnianego batystu , 
k tórej jedyna jzdobą będzie duży, ko­
lo row y m onogram , lub batikow any 
szlak, nieblaknący w  praniu, dzięki n >  
w em u w ynalazkow i w  tym  kierunku. 
Szczytem  elegancji w  ty m  sezonie bę­
dzie chusteczka noszona w  kieszonce 
kostium u, zrobiona z tego  sam ego ma­
teria łu  co bluzka.

K ą c i p r  a kt y c z n y
Rzadko używana bielizna stołow a  

oraz ozdobne ln ian i nakrycia będące du- I 
m $ każdej gospodyni, wym agają owijania i 
w niebieskie bibułki, by w czasie, kiedy I 
nie są używaną, nie ulegały zżółknieniu. 
Byłoby jednak daleko prościej i łatwiej 
w ym alować wnętrze Bzuflady niebieską  
emulfą, co usunie konieczność owijania  
w bibułę płćclen stołowych.

•  *★
Kilka kropel olejku lawendowego na 

pćłce bibljoteczki domowej, zapobiegnie 
pleśni atakującej cenne i etare egzem pla­
rze książek.

• • •
Żarówki elektryczne powinny być 

ścierane jak i Inne przedmioty w m iesz­
kaniu, a raz na m iesiąc m yte w letniej 
wodzie z dodatkiem  am onji. Zakurzona 
żarówka daje złe światło. Myjąc żarówkę 
należy uważać, by nie zamoczyć części 
m etalowy cn.

* ••
Niem odny już dzisiaj taburet do pia­

nina, kręcący się* dokoła, powinien zna­
leźć honorowe m iejsce w kuchni i  w 
pralni. Zaleta jego kryje się w rucho­
m ości B ied z en ia , co przy prasowaniu
bielizny ułatw ia w ielce ruchy rąk.

♦'* *
Mleko kwaśne, ktćre się  „zburzyło", 

straciło smak lub z innego powodu nie 
nadaje się do użytku, można użyć do 
czyszczenia srebra stołow ego. Srebro po­

zostaw ione na pół godziny w m leku, pt>
wym yciu wodą będzls Jasne i lśniące.

*

Do zimnej wody (pół miednicy) w lać 
kupioną za 50 groszy wodę miętową. Na­
moczyć w tern ściorkę, wykręcić i nrzez 
nią prasować suknię. Woda miętowa od­
świeża kolor, wywabia niektóre plam y 1 
doskonale rozprasowuje załamania.

Podajem y dziś Czytelnikom dwa /zo» 
ry monogramów angielskich, odp owi set­
ni ch na pościel t  bieliznę.

Najładniej w yglądają one wykonan > 
haftem  płaskim, bez podwlekania; po wy. 
prasowaniu wyglądać bęaą, jak tkane. 
Jest to 1 ładne i praktyczne i modne.

Poradnik dla gosposioraam
OGÓRKI NA KOMPOT.

Ogórki obrać, wybrać z nich pestki, po 
przepołowieniu pokrajać je na podłużne 
paski i sparzyć gorącym  octem, w którym  
m uszą przez cały dzień poleżeć. Naza­
jutrz ocet., zlać zagotować 1 litr octu 
z pół kg. cukru i ostudziwszy, iz.alać o- 
górki. Następnego dnia znów ocet zlać, 
zagotować i letnim  jut za'ać ogórki 
i .znów niech tak pozostaną przez 24 go­
dzin. Tak zlewać ocet i gotować, coraz 
gorętszym zalewać pięć razy; nareszcie 
wrzucić ogórki do gotującego octu, raz 
zagotować, dołożywszy cynam on i goź-
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ótmskis, męskie, mederaizacje, prierókki, 
wykonuje u in y  a (olidaoaci Mafaayn
i Pracownia Futar K a r a l s  S e h f l r e r a  
Lwów, Seaatorika 11 a, teł. 69-S6. Da- 
862 godne warunki apłaty.
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RENKLODT Z ARAKIEM.
Renklody nakłuć szpilką 1 ułożyć w 

kompotjery, przesypać m iałkim  cukrem, 
biorąc 1/2 kg owoećw. Potem  ,ie zalać 
arakiem, by były wszystkie nim  pokrytą: 
zakryć szklanym  papierem i gotować w  
kociołku, z zimną wodą przez kwadrans 

] licząc od chwili, gdy się woda w kotle 
zagotuje,

GALARETKA £  OPADŁYCH JABŁEK
Urodzaj tegoroczny na jabłka daje ipo- 

sobność do zaopatrzenia się na zim ę w  
doskonałą a tanią galaretkę, tanią, gdyż. 
można Ją robić z najtańszych opadłych ja­
błek __ zawsze jest równia ładna i dobra,

Trzeba tylko ściśle trzymać się przepi­
su, który podaję: 5 kg. jabłek wym yć 1 
pokrajać wraz z łupiną I środkami; w y­
kroić tylko rozum ie się części zapsute i 
czarny wierzchołek, tzw. kielich jabłka. 
'W  kamiaunym lun dobrze polewanym  
garnku rozgotować jabłka, dodając wody 
do przykrycia. Uważać trzeba, żeby się  
nie przypaliły. Do m ieszania używać łyż­
ki drewnianej, nigdy blaszanej.

Rozgotowaną miazgę w ylew a się na  
czystą ściereozkę, niezbyt gęstą, um oco­
waną m iędzy czterema nóżkami odwrot­
nego taboretu, podstawiwszy pod ście- 
rsczkę miskę, do której sok przez catą 
noc ścieknie. Na każdy litr tego soku  
bierze się pół kg. cukru i gotuje godzinę, 
poczerń próbuje sie  gęstość prz sz spusz­
czenie kropli na podstawkę. O ile po w y- 
studzeniu łatw o się oderwie, galaretka 
jest gotowa, w  razie przeciwnym goto­
wać dalej. Dla zapachu dodaje się la­
seczkę wanilji do gotowania. C-orąC® 
zlać do słoików.

TJbranko t>, o oryginalnym  kroju, z 
kieszonkam i po bokach, wygląda bardzo 
ładnie, a jest dla dziecka odpowiednie 
aaróWziq w domu jak i  do zabawy w  słoń­

cu, na Swieżem powietrzu.
W yszyć je można dow jlnie bawełną, 

włóczką lub jedwabiem, resztę zaś w ypeł­
nia j ,e  ściegiem  łańcuszkowym . Spodsn-

; przyszyte do stanika, zapinane u do. 
■ u na trzy guziki.
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W DANY CELEM UPRZYSTĘPNIENIA 
OGÓŁOW I p a k i  p o z n a n ia  
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